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t*apież dc Psiaków.
Oprócz obsżernego sprawozdania naszego 

rzym skiego korespondenta, k tóre  w czora j 
podaliśm y, nadeszły nam jeszcze  od  uciźe- 
s ta& ów  p ie lgrzym k i polsk iej w  R zym ie  
listy, -wyrażające radość z  n iezw yk le  serde­
cznego p rzy jęc ia , ja k iego  doznała p ie l­
grzym ka na andye iicy i u Pap ieża P iiisa  X I. 
Pon iżej —  dzięk i uprzejm ości O. O lejn icza­
ka Z. Z. i  ks. prof. Tarnaw sk iego  i w  ich 
tłumaczeniu ■—  podajem y dosłownie odpcr 
w iedż O jca św. na m ow ę hołdow n iczą ks. 
arcyb. B iJczewskięgo; T o  pierwsze przem ó­
wienie .nowego Papieża do . k a to lik ów  pol­
skich pozbaw ione jest —  rzecz prosta —  
ahizyi po litycznych , Pap ież przemawia, tu 
bow iem  do swoich duchowych dzieci, a. nie 
do obyw ate li obcego  państwa. P ius X I  w y ­
korzysta ł ten charakter sw ojej allc-kucyi, by  
w ypow iedzieć w  słowach niezm iernie serde­
cznych. n iek iedy  naw et wzrmw.al.oeych, sw o­
ja miłość do polsk iego narodu, wśród któ­
rego dasiom m i  b y ło  p rzebyw ać w  przeło-

p S ow yc łf latach 1019 i  1920. W  m ow ie je g o  
o ży ły  jeszcze raz te m om edty, w  których  
nuneyusz Rafcti w yraża ł n iedaw no swe ż y  
rro zainteresowanie • sprawam i Po lsk i; oka­
zuje się, że Pap ież P ius X I .  m a w obec P o l­
ski pam ięć i serce niezm ienione nuncjusza 
Achillesa R a tt i ‘ ego.

O szczegółach przy jęc ia  p ie lg rzym k i do­
noszą nam jeszcze, że w zię ło  w  niej udział 
°k o lo  150 osób, wśród nich przedstaw icie- 
I® P p d d e j kolon ii w  R zym ie  z  posłem  przy 
^ • ty k a n ie  p. Skrzyńsldm  na czele. O godz.
* w  południe szambolan papieski p. Rrzeź- 
dzieekl oznajm ił p rzybyc ie  Papieża. M ow y 
ks. arcyb. B ilczew sk iego  "(w yczerpu jące je j 
streszczenie w da liśm y w czora j), słuchał 
Papież z  w idoeznem  wzruszeniem . Silne 
w rażenie w yw o ła ło  w śród p ie lgrzym ów , 
g d y  Pius X I., pow staw szy na tron ie, pozdro- 
wrł pielgrz m ó w  słowam i po lsldem i: „N iech  
Pędzie pochw alona Jezus Chrystus...*4 B y ł
0 P 'erw szy w ypadek , że  p ap ie ż 'zw raca ! się 
' Boiskiem pozdrow ieniern d o  P o lak ów  i do-

■ s ton a .e  t j  charak tenw u je ó w  ton  scide- 
, - fak a  nacechowana b v ła  je g o  mc wa
1 Jego odnoszenie się d o  Po laków . M owę 
swą wygłoe :t P ius X I  g łosem  donośnym , 
v  n iek tórych  miejscach, g łos mu d r ż a ł . . .  
P ie lg rzym i uczcili P ap ieża  ok rzyk iem  na 
je ffo  cześć, poczem  ks. biskup P e lcza r stre­
śc ił po polsku m ow ę O jca św. Posłuchanie 
zakoń czy ło  się odśpiewaniem  jednoj zw ro t­
k i „Serdeczna M atko44 i  Pap ież w  otocze­
niu pełniących służbę p ra ła tów  ks. Caccia 
Dom iniom  i  ks. B rzeziew icza , proboszcza 
Parafii św. A leksandra w  W arszaw ie , odda­
lił s ię do swych apartamentów.

M ow a O jca św. brzm iała jak  następuje:

(Po  polsku) Niech będzie poci walony Jezus 
Chrystus!

(Pb łacinie) Nader drogie i  miłe są sercu Na­
szemu słowa, któreś, Ekscelencyo, Księże Me­
tropolito Lwowski, wypowiedział tak mądrze, 
tak serdecznie, z  taką czcią i w  duchu tak 
głębokiej wiary, adetylką w  imieniu własnem
* nietylko w imieniu tych wszystkich, którzy 
Vu przybyli i których widzę, ale także w imie- 
J11!! tych, którzy nieobecni wprawdzie ciałem, 
tebz duchem są obecni w  tym dumu ojcow­
skim wraz z wami, przedstawicielami całej Poł- 
^  Tem droższa i milsza jest dla Nas obe- 
c°ośó wasza, skoro przypominamy Sobie, ja *  
82lachetne i wzniosłe pobudki prowadzą was
* dalekiej waszej ojczyzny: nabożeństwo i cześć 
^  Jezusa Chrystusa Utajonego w Euchary- 
* tyi i miłość synowska dla Tegoż Chrystusa

astępey w  naszej niskiej i niegodnej Osobie. 
. możemy odezwać się do was waszani słowy
* z uczuciem waszemu.podobnem. Choćbyśmy

irm zupełnie was nie znali, ani wiedzieli, 
4d przybywacie, przyjęlibyśmy was sercem 

amm, ponieważ jesteście synami,, którzy przy- 
do . Djca, by Ojea zobaczyć, Ojca posłu- 

a , Ojca uradować, a zarazem wam sann m 
5 A by wspólna była nasza radość, 

chari ffdyt6. d''a Na" drfxl7-y 1 bardz0 u!'-°- 
niemaly okres 1 ,W WaS
możemy pow iedzieć H - I r - Upynf  1 ^
1 patrzyliśmy o, ź™ „ «  ^ ellllKpy. , losy
ża i  Boża Dobroć i f ęk.a R° ’
w waszej Polsce, wznowiły f
wskrzeszaniu ojczyzny waszej 77- \ CU(! f  
i zachowaniu, gdy nieprzyjaciele w E i nS  
ri, stanąwszy u bram waszej stolicy 
^ on ą  mieli już zgnębić. Na to wszystko nT  
J" ;1 hśmy i razom z wami radowaliśmy e, 
f *  *  SCTca dzięki składając, dzielący z wami 

wasz i waszą radość: a jeżeli nie m*> 
w j^ysrkiego dokonać czynem, to przy. 

^ n u d e j żywiliśmy jak najgorętsze pragnienia, 
d ia Wszystk°  uczynić, co było w naszej mocy, 

dobra, dla pożytku religii i Ko- 
kie,m gw wa5*ej ojczyźnie, bo te przedewszyst- 
Szezę§c-^ Podstawą i pierwszym warunkiem 
dia życia a życia doczesnego, jak również 

Politycznego. Pragnęliśmy wszystko

to zdziałać, znachodząc pomoc w  tylu ludziach 
dobrej woli, których zawsze w  znacznej liczbie 
spotykaliśmy na drogach Naszych, ludziach, 
gotowych do w szystk ich 'dzieł dobrych, lu­
dziach o sercu nieustraszonem i duchu mę­
żnymi, znajdując jednak ponad wszystko po­
moc u Najiopszogo Boga i  opiekę N. P. Maryi, 
Królowej waszej, Poeisszyciclki i Matki Naszej. 
Nie zapomnimy nigdy tej chwili, gdyśmy za­
raz po przybyciu Naszcm jako wysłaniec Sto­
licy św., nieśli Przenajśw. Sakrament w  pro- 
cesyi przez ulice Warszawy. Królowę waszą 
i Naszą Matkę i Panią zaraz na wstępie pierw­
szą odwiedziliśmy w  Jej stolicy Częstochowie, 
gdzie żyje i drga imię i se.rce Polski. N igdy 
nie ulecą Nam z pamięci te chwile, któreśmy 
z wairi razem przeżyli, a które rzecznik wasz 
z taką czcią i tak serdecznie na pamięć przy­
wołał, i cieszymy się, żeśmy wśród was byli 
jako jeden z was, jako Polak między Polaka­
mi. Z Bożego zmiłowania, choć niezaslużeni, 
przyjęliśmy u was sakrę biskupią i ciężar 
Urzędu biskupiego, której to Łaski świadk!em 
był Ukochany, obecny tu Nam Pasterz Prze­
myski, chwili, kiedy wy razem z Nami rado­
waliście się i dzięki Bcgu składaliście za dary, 
udzielone ojczyźnie .waszej.

Wkońcu na was, najdrożsi w  Chrystusie sy­
nowie Polski, cięży obowiązek, byście te da­
ry, które Boża Dobroć tak obficie na was zle­
wa, umieli uszanować^* zachować, pomnażać, 
wstępując wiernie w  tuk wspaniałe i chwale­
bne ślady, które w  spuściźnie otrzymaliście po 
przodkach waszych: przykłady prawdziwej po­
bożności, czci dla świętego Kościoła katolickie­
go, dla tej Stolicy Apostolskiej; przykłady, 
które pięknie naśladujecie, jak świadczy wa­
sza tutaj o-becność; przykłady, których tak w y­
mownymi wyrazem są to tak krótkie słowa: 
„ P o l s k a  z a w s z e  w-irer.ri.a*4. Tak! W ier­
na Bogu, wierna Kościołowi, wierna religii, 
wierna Stolicy Świętej Apostolskiej. Ufamy, że 
tak będzie. I  Bóg wiernym będzie Polsce j bę­
dzie zlewał przeobifte dary i dokona, co tak 
wspaniale rozpoczął, co już doprowadził do lak 
pomyślnych wyników. I  wypełni się radość 
Nasza, bo pożądamy was we wnętrznościach 
Jezusa Chrystusa. Pragniemy, byście byli 
szczęśliwi ws zelkiem szczęściem, cieszyli się 
w st. >lką pomyślnością: i w y wszyscy tu obe­
cni, i  cała ojczyzna was-za, i rodziny i wszyscy, 
których \r sercu macie i  o których obecnie 
myślicie. Aby. się to stało, z całego serca wam 
błogosławimy

Ustawa o ochronie lokatorów.
Warszawa. P. A . T . Kom isya prawnicza 

przj jęła projekt ustawy o ochronie lokatorów. 
Przyjęto dodatek do artykułu X., wedle opra­
cowania podkomisyi. W  myśl tego właściciel 
domu ma prawo wypowiedzieć lokal w  celu 
osobistego w  nim zamieszkania lub umieszcze­
nia swych dzieci, które wstępują w  związki 
małżeńskie, jednali powinien lokatorowi zwró 
cić koszta przeprowadzenia i dostarczyć mie­
szkania równowartościowego co. dę obszaru 
i położenia dzielnicowego. Dalej nie wolno w y­
powiedzieć lokalu weteranom powstań pol­
skich, inwalidom wojskowym, wdowom i  sie­
rotom po zabitych na wojnie (dotyczy to w o­
jen od 1 sierpnia 1914).

Warunki uchwalone przez komisyę konr.or- 
nianą będą zastosowane od dnia 1 stycznia 
1923, tymczasem zaś obowiązuje podwyżka ko- 
mornego 20— 10 krotna (zależnie od ilości po­
k o i) w  stosunku do ecn komornego z r. 1914. 
Podwyżka ta obowiązywać będzie od Lipca 

do października b. r. W  ostatnim kwartale 
wzrasta ona mniejwięcej o 50%. Poza tem prze­
widuje ustawa pewne śrviadczenia ze strony 
lokatorów, m. in. wynagrodzenie stróżów.

Caiość postanowień n a  wejść w  życie 1 lip 
ca b. r., z wyjątkiem  województw śląskiego 
i wileńskiego. Trzecia czytanie projektu usta­
w y  ma nastąpić w  piątek.

UPOSAŻENIE URZĘD NIKÓ W
Warszawa. (T pW . wł.) Sprawa uposażenia 

urzędników nie została dotąd uregulowana. Nie 
zostanie ono zrównane z placami oficerów. Na 
kresach i we Wschodniej Matopolsce urzędni­
cy mają otrzymać specyalne dodatki.

W OJEW ODA G AŁE C K I W  W A R S Z A W IE .

Warszawa. (Telef. wł.) P rzybył tu wojewo­
da krakowski dr. Gałecki i przyjęty był przez 
prez. Ponikow-kiego.

POS. G RABSKI W YCOFUJE SIĘ Z Ż Y C IA  
PO LITYCZNEGO

Warszawa. (Telef. wŁ) Jeszcze przed dwo­
ma miesiącami pos. W ładysław Grabski w y­
raził zamiar zupełnego wycofania się z życia 
politycznego. W e czwartek nadszedł na ręce 
nu; szalka list. w  którym zrzeka się mandatu 
poselskiego. Jednocześnie na posiedzeniu Ra­
dy min. p. Grabski postawił wniosek o ska­
sowanie od 15 czerwca nadzwyczajnego komi- 
saryatu repatryacyjnego.

monopol tytoniowy uchwalony.
Warszawa. (Telef. w ł.) Po  9-godzinnych na-j Ostateczna dyskusya.

radach ostatecznie został we czwartek uchwa- j W  ostatecznej dyskusyi monopolowej żabie 
lony monopol państwowy tytoniowy ! rałi gios przeciw posłowie: Wierzbicki, Bigoń-

większością siedmiu głosów.

Ostrze jednak; monopolu zostało bardzo sil­

nie ścieśnione, wskutek przyjęcia poprawek, 

które nie dopuszczają do wydzierżawienia ani 

oddania pod zastaw ftonopolji bez zgody 

Sejmu.

Przy tej sposobności należy podkreślić pea- 
fidność socja listów  i Klubu Pracy Konstytu­
cyjnej. Mianowicie pas. ks. Adamski zgłosił 
poprawki w  imieniu klubu Ghrześc. Demokra- 
cyi o

udzielenie emerytur robotnikom

w fabrykach prywatnych, którzj w  monopo­
lowych nie znajdą zatrudnienia. Poprawki te 
zoataly uchwalone. Natomiast p. Moraczewski 
dodał, ażeby cztery piąte owych rent opła­
cili sami fabrykanci. P. Fcderowiez natomiast 
żądał na wypadek, gdyby zostały przyjęte po­
prawki p. Moraczewskiego. ażeby automaty-

ski, Rosset, Brun, Ten ostatni zgłanza popraw­
kę w sprawie odszkodowania ata pryw. pro­
ducentów w  razie zaprowadzenia nionppoiu. 
P. Gdyk wałosi poprawkę 'zaiwaniającą uprawy 
tytoniu dla własnej konsumpcja. Na wywody 
przeciwników monopolu odpowiadał sprawo­
zdawca Kędzior.

Co dio poprawek to p. Kędzior zgadza się na 
wniosek klubu mieszcz. odnośnie dc  art. 17, 
aby minister skarbu me wydzierżawiał mono­
polu an? nie oddawał go  w  administrację po­
ręczającą bez zezwolenia Sejmu. Poprawkę tę 
przyjęto. Przyjęto też poprawkę pos. Diarnan- 
da, aby fabryki prywatne w  czasie przejścio­
wym mogły przerabiać tylko materyał dostar­
czony im przez zarząd monopolu.

W  sprawie odszkodowań uchwalono wniosek 
pos. Fedorowicza, t. zn. art. 00 został skreślo­
ny. Poprawkę do art. 61 domagającą się, aby 
ustawa na razie obowiązywała tylko na tery- 
tożyu.n b. zabo~u audryackiego a dopiero od

eznio upadły poprawki pos. ks. Adamskiego.-! r. 1929 w  calem państwie, zastała odrzucona. 
W  ten sposób Klub Pracy Konst. pnparł M o -; Wkońcu głosowano nad całą ustawą i  przyję- 
raczewskiego, ażeby w ten sposób ubić wuio- to ją  185 głosami przeciwko 177. 
sok ks. Aclaitiskiego i nie dopuścić do rent j Na tem obrady przerwano. Następne posie 
robotniczych. * • dzenie we czwartek po świętach.

Miętfeparadowa komika reperacyjna.
m isy pożyczkowej panuje przekonanie, że mię- 
dzyiiarodowa pożyczka dia Niemiec nie doj­
dzie do skutku z powodu nieprzychylnego sta­
nowiska sfer finansowych anieryuańskmli. —  
Krążą pogłoski, że Morgan stawia jako jeden 
z warunków udzielenia swojej pomocy w  spra­
wie pożyczki dia Niemiec, uchwalenie porozu­
mienia angio-Trnncusmiago.

Odmienne woreyo jKMlaje parysK. ,M atin“ 
donosząc, żc Morgan w  konferencyi z Poinca- 
rem miał wyrazić przekonanie, iż pożyczka 
niemiecka może być uważana za rzecz pewną, 
tylko że oddanie je j do dyspozycyi będzie mogCo 
nastąpić najwcześn^i w  lipcu.

Oprawa reparacyl w Izbie gmin. 
Londyn. P. A . T . (Reuter). Izba gmir oma­

wiała kwęstyę reparacji. Przywódca robotni­
ków Climefi oświadczył, że partya robotnicza 
życzy sobie przyjaźni z Francyą. Pakt Ligi 
daje środki, by" zabezpieczyć bezpieczeństwo 
Francy! L loyd George oświadczył, że kwest,ya 
repa-rucyi znajduje się naogół na dobrej dro­
dze do załatwienia. 'P ro jek t anulowania dłu­
gów  wojennych, zdaniem mówcy, jest nie do 
przyjęcie Mówca stwierdza dobrą wolę obc 
cnego rządu niemieckiego. Jeżeli jednak zna­
lazłby się w  Niemczech rząd. który opierałby 
się wypełnieniu traktatu, wówczas Francy a 
w  przeprowadzeniu postanowień traktatowych 

wiedzi niemieckiej w sprawie odszkodowań, j n‘ e będzie odosobniona. Niezastosowanie się 
dotyczący spodziewanego wyniku ściągnięcia i N iemiec do traatatu sprowadziłoby na Niemcy 
nrliarda marek w  złocie drogą przymusowej I w ielkie nieszczęście. Niema mowy o  tem, aby 
pożyczki jest, oczekiwany w  Paryżu dziś w ic - ; Fw flcya  pozostań ‘ ona została samoj sobie.- 
czoretn ’ * gdyby nastąpiło nariiszer le postanowień trak

i tatowych. Podpisaliśmy wenólnie traktat, 
Międzynarodowa pożyczka dla N ’enrec. ratyfikowaliśmv go i wspólnie musimy go wy- 

Berlin. (A . W .) W  kolach zbliżonych do ko-1 pełnić.

Berlin: (A . VY.) W obec przyjęcia noty nie- 

miecki(i:j pr^cz koni:syę odszkodowań, utwo­
rzoną zostanie międzynarodowa komisya repa- 
racyfna z siedzibą w  Berlinie. N ieoficjalnym  
przedstawicielem Ameryki ma być Logan.

Odpowiedź n? notę niemiecką 

jak donoszą z Paryża, ma być zredagowaną 
i przedsiawipną na dzisiejszem oficyaTem  p o  
siedzenm kom isy! ropa^acyincj. Pząd nlem. 
zostanie telegraficznie zawiadcmicsry o przy­
jęciu propozycyi dotyczących reformy finanso­
wej. W edług niej -©trzymali Niemcy w bieżą­
cym roku częściowe moratoryum.

Odpowiedź uznaje w  dalszym ciągu wysiłki 
rządu niemieckiego, mająco na celu zastosowa­
nie się do życzeń komisy? i wobec tego po­
stanawia potwierdzić tymczasowe odroczenie 
udzielone dnia 21 marca w  stosunku do części 
wypłat, jakie mają być dokonane w  r. 1922. 
Odroczenie to stanie się definitywnej^ z  dnrem 
1 czerwca. Będzie ono anulowane wrazie gdyby 
konrsya stwierdziła, iż N ’emcy uchyliły się od 
spełnienia przepsanych warunków, lub gdyby 
nie była zadowolona z poczynionych- przez 
N?emcy postępów na drodze do uregulowania 
pozostających w  zawieszeniu spraw, albo gdy­
by Niemcy nie wykonały zarządzeń komisyi, 
dotyczących długów wojennych.

Bonieaux. P. A. T. Radio. Aneks do odpo-

Bprcwy polityki zagr. w Radzie m i l
Warszawa. (Telef. wh) W  piątek w  Belwe­

derze pod przew. p. Na^z. Państwa Onlbędzie
posiedzenie Rady ministrów, poświęcone 

zagadnieniom ogólnej polityki zagranicznej.
się

strony-Ukraińców i gdzie pozostaje nadal cen­
tralna organizacya Petniszewycza.

PRO JEKT UMOV/Y IlA N D L . Z A U STR YĄ .

Warszawa. (A . W l) Dnia 30 maja odbyła się 
w Ministerstwie przemysłu i handlu, pod prze-

r. ,, ,  c o d - w ip  n p r v r  7  1 itm t* wod-nic-twem dyrektora departamentu, p. F
O U K ŁA D  W  S P R ^ I E  O P C T ! Z  L IT W Ą  TiinnonhaillIl| boafereucya w sprawie umowy

j handlowej z Austryą. Projekt umowy tej jest 
Warszawa. P. A. T . Min. spraw zagr. wysłał już opracowany, chodzi jedynie o uwzględnie- 

do pup. JurgatiK  depeszę, w k+órej, powolu- I nie poglądów zainteresowanych ministerstw 
na zalecenie Ligi narodów, proponuje w  zaliresie poszczególnych resortów.

I m a  Mminjsiiya aa SWa.
Warszawa (Telef. w ł.) Admiuistracya, k tó ­

rą rząd polski razem z Naez. Radą Ludową 
zaprowadzi na G. Śląsku, n©sić będzie cha, 
rakter tymczasowy.

Sprawa uregulowana będzie ostatecznie do- 
piero przez Sejm wojewódzki, do którego w y­
bory mają być rozpisane w  80 dni po przy­
jęciu przez władze polskie na G. Śląsku.

Jeaps’1 a proteście Schiffera.
Paryż. P. A . T . (Havas). W  związku z pro-, 

tesiem Schillera przeciwko podziałowi Górne­
go Śląska, podniesionym na estatniem pos;e. 
dzeniu parlamentu Rzeszy, „Tem ps11 w  arty­
kule wstępnym wyraża ubolewanie z powodu, 
wysuwanych stale przez Niemcy protestów,f— 
przeciwko podziałowi, dokonanemu w  sposób, 
jak najbardziej bezstronny. „Tem ps”  uważa 
inieyatywę Schillera, jako ostrzeżenie dla 
Francyi i  groźbę dla interesów angielskich.

P rzy tej okazyi dziennik wyraża zadowole­
nie z tego jjowodu, że kierownictwo t  oreigną 
Office spoczywa obecnie w  rękach Baltoura, 
któi-y jest przedstawicielem Ang lii w Lidzę 
narodów i odegrał wybitną rolę w  ćzlc-le pu- 
działu Górnego Śląska i  w ie doskonale, tę' 
Polakom przysługują w  pełni prawa do tery 
teryum, które im zostały przyznane. Balfour—( 
pisze dziennik ■—  wie również, iż podział G.

 ̂ żliwość ataku niemieckiego na terytoryum 
i żliwość ataku niemieckiego na terytoyyp 
i przj7znane Polsce, co m ogłoby się stać zarze­
wiem wielkiego pożaru europejskiego.. Wkoń- 
ęu „Temps14 wyraża życzenie, aby w interesie' 
pokoju L loyd  George zaprzeczył niezwłocznie’ 
wszelkim pogłoskom o zamierzonych zmianach' 
granicy poIsKo-niemiecbiej.

T erro r band n gKieckish.
Katowice. [A . W .) „Sztandar Polski”  donos^ 

że do Gliwic przybyły bandy ,^to istruplerów*-^ 
które napadły na Polaków, pracujących w, 
warszta*acn Hulczyńskiego. Robotników pol­
skich bito w  nieludzki sposób pałkami gumo- 
wemi, kijami i  specyalnemi narzędzirmi o o ło ­
wianych końcach. W  ten sposób pooito i  wy-- 
pędzono z fahryki Eu lczyjkk lego około iiOtf 
polskich robotników.

Katowice. P. A . T . Noc ze środy na czwar­
tek przeszła w  Gliwicach, zwłaszcza m przed-' 
mieściu Szop‘szowicach niespokojnie. Do ogro­
du probostwa rzucono kilka granatów ręcz­
nych, dio mieszkania Polaka, Dziera, wpadła 
banaa uzbrojona i zamordowała go, oraz rani-, 
ła ciężko jego 17-letniego syna. Robotnicy pol-i 
scy, w racający w  nocy po pracy, zostali pebi-j 
ci ciężko. Ludność polska z Gliw ic i przed­
mieść masowo ncieka na polskie terytoryum 
śląskie. Bojówki niemieckie, którym pierwszy, 
napad uszedł bezkarnie, występują jawnie.

Katowice. (A . W .) Napady na Polaków  
wznowiły się w  ponhdziałek w  powiecie strze­
leckim, opolskim i  zabrskim. Cała polska lu­
dność G. Śląska oc.zekuje z  niecierpliwości* 
wkroczenia wojsk polskich.

Z b r o ją  napad na Rady.
. Katowice. P. A . T . Dzisiaj po południu wlę- 
kszy oddział Orgecchu napadł na Rudę na 

polskiej s-ronie śląska. N iem cy zaatakowali 

Rudę przy pomocy karabinów maszynowych,- 
Opanowali raęść Kuźnicy rudzkiej i zajęli szpi­
tal gwaro Id, przyznany Polsce. Straż gnjiu 

nu rudzka oraz miejscowa poiicya s ia ia5y  się 
odeprzeć atak, jednakże siły ich okazały się 

za szczupłe. W  weice zabito 12 osófc, a 27 ra-1 
niono. W ładze koalicyjne posłały na pomoc od«‘ 

dział 6G policyantów, jednakże pomoc ta oka­

zała się niewystarczająca. W itczoren udano 
tam wysłać oddział wojska.

jąc się
niezwłoczne wszczęcie rokowań, celem opra­
cowania układu o opcyi. Miejscom rokowań 
miałaby być Warszawa lub Kowno.

P, Jodko T O a  jodnak da Rygi.
Warszawa. (Telef. wł.) P. Jodko Narkiewicz,

którego podpis figuruje na protokole ryskim 
i który tak nitfoT+unnie się spisał, wyjeżdża 
do R yg i na dawną placówkę Za swój błąd fa­
talny Jodkotruie■ otrzymał dym isy! ało nagro­
dę w  postaci wycieczki na Riwierę..

Kurtuazya m .  S k irm u io ,
Warszawa. (Telef. wł.) Min. Skirmunt w 

swojem przemówieniu onegd.tjszem z szczegół 

ją  sympaty? mówił o Austryi.

Nie można zrozumieć, co spowodowało tę 

kurtuazyę wobec państwa, w którego stolicy, 

taki dest)"kt snotkał polskiejro ministra zt ’

poseł msmiecki w W arszaw ie.
Warszawa. P. A . T . Dhia 31 maja przyjęty 

został przez Naczelnika państwa na uroczystej 

audyencyi poseł nadzwyczajny ł minister peł­

nomocny niemiecki, UIrych Rauscher i dorę­

czył swe listy uwierzytelniające. W  wypowie­

dzianej cezy tej sposobności mowie podkreśl i 
poseł Rauscher, nawiązując do świeżo zawar­

tej konwencyi w sprawie G. śląska, potrzebę 

pokojowego uregulowania stosunków sąsiedz­

kich

Amerykan nie będzie w Hadz‘j .
Paryż. P. A. T . (W . B. K .) W id ie  doniesień 

z Waszyngtonu. Hughes oświadczył, że Stany? 
Zjedn. nie przyjmą zap.-oszei a na konferencyę 
haską. Ambasadorowie państw ententy zapro­
ponowali w departamencie stanu- aby Stany 
Zjisdn. wysłały swoich, delegatów do tych kil­
ku komisyi konferencyi haukiej, które będą się 
zajmowały ty lko kwestyami gopodarczemL

PR ZE D STA W IC IE LE  A N G L II.

Bordeaiii. (A . W .) Chamberlain oznajmi! 
D.bie gmin. że przedstawicielem Anglii na kon­
ferencyę w  Fladze będzie finansowy sekretom 
skarbu Ilton Jonng i sir Fhiiipp Grec-n, sekre 
tarz Rady przemysłowej.

CHOROBA M IN ISTRA SPRAW IED LIW O ŚC I.

Warszawa. (A . W .\ K u iyer Porajmy;* do 
wiaduje 
choroby

SZ1YECYA

skiego, przewidzi 
di zez ni&ao proś

ODRZUCIŁA T R A K TA T  H A N ­
D LO W Y Z R # jY Ą .

się, iż z powodu przc-uluża,iącej się i Sztokholm. P. A . T- Senat odrzucił 84 gfrsa- 
moii-tia sprawJcdliwości, p. Sobolew- |ziS pracciwi.o 47, za; Izba 105 glnsauii przci iw

u;a (jcs.t możliwość 
■V o dymisyę.

zgłoszenia j 94 projekt prowizorycznego układa haniiowe- 
ig o  ni’ęózy Szwecrs a KJfcyą sowiecka.
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VI. Zjazd przedstawicieli miast.
(od 24 do 28 maja).

Specyficzne ukształtowanie sił społecznych 
i  stosunków politycznych Rzeczypospolitej, 
w szczególności slcład Sejmu Ustawodawczego, 
spowodowały, że miasta w Polsce, państwie 
.0 73 % większości -ludności włościańskiej, nic 
mają w najwyższem ciele prawiodawczein ża- 
Tinego zastępstwa i  nie ty lko  nie mogą crde- 
jgrać w Państwie tej roli, jaka przypada mia- 
«tum  na Zachodzie, ale przeważnie nie mogą 
nawet stanowić w  ^prawach własnych. Sejm 
naas w  ciągu ubiegłej trzechletniej Kadcnc-yi 
zagaduje Jami miejski&mi zupełnie się nie zaj­
mował, a  jeżeli czasem' uchwalono jakąś usta­
wę dotyczącą miast, to  w  ostatecznej konie­
czności, p*sy minimalnym zresztą zaintereso­
waniu się Izb y  poselskiej i to  przeważnie w 
dzkdzinaeh, których interesy miejskie wiąza- 
łv  się w  sposób nierozłączny z zagadnieniami 
wsi. W  tyeh zaś ostatnich wypadkach szły 
ustawy wyłącznie pod kątem interesu wsi, nie­
jednokrotnie z wielką, a często niepowetowaną 
szkodą dla miast.. N ic  dziwnego, że w  tych 
.wai-wkach cały ciężar spraw ogólno-miejskich, 
nie znajdując właściwego i orum w Sejmie, 
przeniósł się na organizację miast, na Związek 
miast pofeldck.

Gończy powstanie tej instytucyi, k on certu ­
jące j  obem id całokształt programów gospodar­
czych i politycznych miast naszych, szukać 
Natęży w Małopołsce, gdzie jeszcze w roku 
1005 z fc fe ja tyw y  burmistrzów miast średnich 
pcrwstal zw iązek 30 miast. Organizacya ta ro i­
sz on a ła  się z roku na rok, i  już w  roku 1017 
istniał potężny, bo 170 miast w  sobie skupia­
jący  Związek miast Królestwa Gałicyt. N a  te­
renie b. zaboru rosyjskiego podjął tę  myśl 
z kotteesn rohrt 1017 mecenas A . Sttłigowski 
i dzięk' je go  in icjatyw ie powstał Związek 
miast poŁdcich, liczący dziś, po przyłączeniu się 
w  rofai 1919 organizacji miast b. dzielnicy 
amstryaekiej i  pruskiej, przcezto 500 człon 
ków  —  miast reprezentujących z górą 8 m ilio­
nów  ludności.

Z jazdy  urządzane przez Związek mają cel 
t ro ja k i.—  zapcuznanie się wzajemne i  zbliże­
nie ruprwentantćr miast poszczególnych ziem 
polskich, tam samom stopniową niwelacyę ró­
żnic capatwwań i pojęć, zapoznanie rcp.ezen- 
tantów miast z teoretyczną stroną zagadnień 
pań^YOwo-admiuLsracyjr.ycli i samorządu miej- 
Bkieg», wreszcie uformowanie opinii i poglą­
dów miast w kwcstyach dotyczących oigani- 
zacyi samorządu, bądź też jego  administracji 
i  informowanie o tychże państwa.

Zadania powyższe Związek spełnia coraz le­
piej. —  Zjazdyr doroczne wykazują coraz w yż­
szy  poziom zarówno pod względem czysto for­
malnym, parlamentarnym, jak w kierunku 
uświadomienia miast co do ich posłannictwa, 
zrozumienia łączności pewnych zagadnień sa­
morządowych z problemami ogólao-pańptwo- 
W friC

Ostatni V I  Z jazd miast, odbyty w zeszłym 
tygodniu we Lwowie, wyj ad l wprost imponu­
jąco. N ie  by ł to już Zjazd delegatów, ale ja ­
kiś w i e l k i  s e j m  m i e j s k i .  Blisko p i ę ć ­
s e t  d e l e g a t ó w  reprezentowało miasta 
Rzeczypospolitej —  od Gdyni z Bałtykiem do 
Kołom yi i  oniatynu ua południow o-wschodnieh 
kresach, od Pszczyny czy Rybnika na Górnym' 
Śląsku aż het po W ilno na północno-wschod­
nich rubieżach Rzeezypc*poilit i. Obszerna sala 
■sejmowa we Lwow ie z trudnością zdołała zmie­
ścić wszystkich uczestników na Zjazd przyby­
łych. Wśród gości przedmiotem szczególnej 
ow ac ji była delegacya' merów francuskich, 
przybyła specjalnie na tegoroczny Zjazd i bio­
rąca czynny udział w obradach, dalej urzesloi- 
jcy przybyli z W in a  i G.. Śtąska, zasiadający 
po raz pierwszy w konfraterni miast pol/k/h.

O b r a d y  Z j a z d u  t r w a ł y  c z t e r y  
. 3 n i. łbVrw izy dzień poświęcony byt sprawom

miast małych, trzy następne przeznaczone na 
omówienie zagadnień ogólno-miejskich. Wśróił 
Tych pierwsze miejsce zajęły sprąwy o r g a ­
n i z a c y j n e  P a ń s t w a  i  S a m o r z ą d u ,  
a to sprawa zastępstwa miast w  Sejmie, mie­
szcząca się w rozpatrywanej obecnie przez Sejm 
ordynacyi wyborczej, sprawa ordynacji w y­
borczej miejskiej, sprawa Ubtawy gminnej dl;, 
miast, oraz zs gadnienia przyszłego systemu 
i ustroju administracyjnego Rzeczypospolitej 
Polskiej. Na tern miejscu wystarczy ograniczyć 
się do ogólnego ujęcia rezultatu obrad. Zjazd 
przy omawianiu zagadnień powyższych stanął 
na stanowisku zgodnem z nowoczesną teoryą
0 samorządzie, odpowiadającym pojęciom s z e ­
r o k i e j  d e m o k r a e y i ,  domagając się za­
stępstwa w  Sejmie i Rządzie odpowiadającego
1 stos unie owi ludności i znaczeniu kulturalne­
mu i gospodarczemu miast w Państwie.

Osobno Sekcye obradowały nad skarbów o- 
Scią gmin miejskich, nad odbudową i  rozbu­
dowa miast, rozpatrywały kwestyę mieszkanio­
wą, kwestyę zdrowotności miast, statystyki 
miejskiej, szkolnicwa komunalnego, w  dziedzi­
nie opieki społecznej sprawą ochrony matki 
i dziecka.

Samo zestawienie powyższych zagadnień 
stwierdza, że obrady objęły omówienie wszyst­
kich najważniejszych problemów życia miej­
skiego. I  gdyby nawet rezultatem wielu 
z uchwalonych rezolucji było  narazie tylico 
uświadomienie szerszych sfor o z&daniach gmi­
ny i spopularyzowanie pewnych haseł co do 
celów polityki miejskiej w najbliższej przyszła/ 
§ci, to dążność do tego i  działalność w  tym 
kierunku uważać trzeba za objaw ze wszech- 
miar dodatni i bardzo nołądauy.

Zjazd lwowski był V L  z r z ę d u  Z j a z d e m  
miast polskich. Patrzący na rozwój myśli sa­
morządowej miejskiej w  Polsce, na pracę i  za­
pał działaczy samorządowych, mogą ze spoko­
jem, a nawot z pewnem poczuciem dumy spo­
glądać na ubiegłe trzy lata. Ilość pracy w  tym 
czasie wykonanej jest ogromna. Postęp w  ka­
żdej dziedzinie dla każdego nicuprzedzcmego 
widoczny; znikają coraz bardziej różnice i prze­
ciwieństwa partyjne w  ujęciu zasadniczych 
kweetyi, wyłania się coraz silniej i potężniej 
idea samorządu w  najprłniejszom tego słowa 
pojęciu, silna w  wiarę przyszłości i posłanni­
ctwo miast w  Państwie, walcząca o prawa i sta­
nowiska miast w  narodzie, idea, która w  peł- 
nem poczuciu myśli przez nią reprezentowanej 
wcześniej czy później, należytemu, zdrowemu 
rozwojowi miast, a tom samom i rzeczywiste­
mu dobru Państwa zwycięstwo przynieść musi.

W ybór Lwowa, strażnicy polskości na kre­
sach Rzeczypospolitej, na tegoroczne miejsce 
Zjazdu był niesłychanie szczęśliwie pomyśla­
ny. Tradycye przeszłości i  te przed dwoma la­
ty  postrzelany mury, tych kilkaset grobów 
młodzieży i dziuń lwowskich, poległych za 
Polokę i przynależność tej dzielnicy do ojczy­
stej Macierzy, to  wreszcie tętno polskości, bi­
jące na każdym kroku, przyczyniły się niema­
ło do }>ow#gi ol*ad, wzmocniły braterstwo 
miast, wzmocniły ideę łączności, ideę Zw iąz­
ku, napełniając uczestników otuchą i  nadzieją 
pewnej i dobrej przyszłości.

Tadeusz Przeorskł.

Miii Stewitii Mim.
(W yznanie wiary. —  Straszne cyfry).

Bolszewikom nie można odmówić jodnej przy- 
. najmniej zaloty —  szczerości posuniętej aż do 
! cynizmu. Świadczy o tom wymownie „wyzna- 
jn ie w iary" jednego z delegatów sowieckich, 
'[g ło s zon e  w  jM rfhun zeszycie ATłeruc Un’ - 

e;shIIo“ .
..Silę naszą —  powiada, ów. boisz ew Ik  —  

stanowi to, że powróciliśmy do stanu dzikość*. 
My nie uznajemy siows. honoru i nie myślimy 
wca’e spełniać muszych obietnic, danych Fran­
c ji, \nglH. czy też Niemcom. Wypełnimy świat

smrodem naszej ag ita c ji i nasze) demagogii, 
jźeby dać się we znaku „burżujowi”  i obudzić 
ku sobie nienawiść...

Zarzucają nam, że jesteśmy całkowicie w  rę­
kach żydów. T o  prawda, lecz nit- jesteśmy w ię­
cej, niż jakikolwiek inny naród, bądź rząd. 
Spróbujcie rozwalić łeb jakiemuś żydowi w. 
Paryżu lub w  Bedlnie, a zobaczycie, co z tego 
wyniknie: skandal międzynarodowiyi My zaś, 
możemy powiesić id ’ setki i  tys'ące, a nikt 
nie piśnie z tego powodu. Gdy przyj;]ze chwi­
la, w, której państwo, tj. chłopi uznają, że ko­
niecznością jest-od r/oh się uwokiłć, wymordu­
jemy wszystkich i nikt na to  nk zwróci uwagi, 
gdyż świat przyzwyczajony jest do okropności 
w Rosyi. M o ż e m y  w  o g ó l e  n a m o r d o ­
w a ć  c a ł e  p u d y  m i ę s a  l u d z k i e g o  
i nie będziemy uchodzić za zbrodniarzy".

2e nie są to  bynajmniej „przechwałki" ze- 
zw"erzęconrgo „zbawcy ludu", najlepiej świad­
czą cyfry. Z  powodu zapewnień Oziczcrina, 
czynionych w. Genui, że w  Rosyi panuje jak- 
największa swoboda religijna, rada kościoła 
prawosławnego opublikowała oświadczenie, że 
sowiety skazały na śre/erć 28 biskupów i 1.215 
z niższego duchowieństwa. Listę ofiar bolsze­
wickich. od listopada 1917 roku, która w doda­
tku ogłosiły niedawno same sowiety, podaje 
„National T idcnde" z Kopenhagi. Oto ona: 
6.775 nauczycieli i profesorów, 8.800 lekarzy, 
51.650 oficerów, 260.000 szeregowców, 10.500 
oficerów polic ji, 48.300 polic jantów  niższych 
stopni, 12.950 właścicieli zkauskich, 055.250 
osób z infcbgerte.yi. 192.350 robotników, 
815.100 włościan. Razem więc wymordowano 
1,764.875 iudzi!

Bolszewiccy zbrodniarze mają czcm pochwa­
lić się!

Scha.
P. Kiernik dalej rządzi.

W  związku z głosowaniem nad zaostrzę niońi 
reformy rolnej „Kur. PoLu podaj© ciekawą, 
przypadkowo podsłuchaną rozmowę telefoni­
czną przez włączenie trzeciej osoby do dum 
rozmawiających. Te-do-iu jo ktoś do Sejmu

—  Czy to  pan K iem ik?
■—  Tu Kiernik, a kto mówi?
—  Mówi Olewiński (prezes waiwrawskiej 

okręgowej komisy i ziemskiej). Proszę pana pre- 
aesai. posiedzenie głównej komisyi ziemskiej 
już się zaczyna, a j a  n i e  m tern i n  s t r u k- 
o y i o d  p a n a  p r e z e s a ,

P. Kiernik: Nio&toty, pawie kolego, jestem 
tak bardzo zajęty. Pan w.io, mamy dziś nasz 
wniosek nagły, ale niech kolega przyjdzie do 
Sejmu o pół dc piątej i  napisze swojo na­
zwisko na kartce, to ja  wyjdę. A  jak tam kią 
s p r a w y ■

P. Olewiński: W szystko w  porządku. Są obe­
cni (tu wyliczenie), a więc mamy większość 
zapewnioną.

P. Kiernik: Doskonale! A  k ' e d y -  b ę d z i e  
r o z p a t r y w a n ą  s p r a w a  f o l w a r k ó w  
S a n g u s z  k o w s k i c h ?  K o l e g a  w i e ,  
j a k  m i  n a  n i e j  z a l e ż y .

P . Olewiński: Na juftrzfejswun puńedseniu, 
ale n i e c h  j i i l  p r e s e s  b ę a i i #  s p o k c j -  
f l y,  j a  t e j  s p r a w y  p i l n u j ę  i m a m y  
w i ę k s z o ś ć  w k o m i s y. i p e w n ą .

P. Kiornilś.: To  dobwa, to najważniejsze, o co 
mi chodzi, nioch w ięc ilcolcga togo panuje, 
a przyjdzie dziś o pół do piątej.

A  więc p. Ludkiewicz jest tylko figurcjitcm, 
rządzi zaś d:dej w  Ursędzm Ziemskim p. K ier­
nik!

K R O N I K A .
N IE U D A ŁA  ZEM STA „K L R Y E R A  W ARSZ.”

Siirawa wysłania ua koszt skarbu do Genui 
kilku korespondentów na ncrwo odżyła. „Ku- 
ryor Wars?.." z tryumfom obwieścił, 4® p. Smo- 
gorzowsld, korospondt-nt ,-Gazety Warsz.",

która łak  sama, jak „Głos Narodu", wystąpiła 
przeciw tego. rodzaju prał;tykom, pobierał 
z delegacji polskiej iły e ty ! Okazało się jednak.: 
żo tryumf „Kuryeia Warsz.” , który tak poczuł 
się dotknięty notatkami o „skarbowych" ko­
respondentach, był przedwczesny. Jak wyja, 
śnia bowiem „Gazeta Warsz.” , pi Smogorzew­
ski nie pobierał wcale dyet, a rzoez wyjaśnia 
następujący telegram, jak i otrzymała redakeya 

azoty W arsz." przed końcem konfetoucyi 
cd p. Smogorzewskiego:

„Żona zachorowała. W ezw any tclograficz- 
cztiie, wyjeżdżam  do Pairyża, Konforóiicya 
aia szczęście się kończy. P foszę czek cofnąć 
i  sumę tę wypłacić Targowskiemu, gdyż po­
życzyłem ją  g delegacyi. Smogorzewski'’ .
I  tak się też stelo. Jut w dniu 18 maja ro- 

dakeya „Gaz. W arez." zwróciła się lis tow na  
do p. Targowskiego, który powrócił do  W ar­
szawy, z zapytani m, jaką kwotę pożyczył 
p. Smogorzewski i vr jakiej walucie ma być 
wpłaconą.

Tale się przedstawia ta sprawa. Pomimo to, 
„Kur. Warsz.”  w  blicko dwa tygodnie po je j 
załatwieniu nie zawahał się wystąpić z rewe­
lac jam i, o dyetach p. Smogorzewskiego. Chciał 
widocznie w  ton sposób zemścić się za słowa 
prawdy, a tymczasem —  przyłapany na kłam­
stwie —  naraził się tylko na nową kompro- 
mitacyo.

UROCZYSTOŚĆ PRZEJĘCIA  G. Ś LĄ S K A  
W  K R A K O W IE .

Tt;war.;y.stwo Obrony Zachodnich Kresów' 
Polski zwołało przedstawicieli obywatektwa 
krakowskiego i  delegatów K ó ł powiatowych 
na konforencyę, cełem obmyślenia sposobu 
upamiętniania dnia przejęcia Górnego Śląska. 
Na zebraniu, odbytem w  dniu 1 b. m „ doKCna- 
nox wybora komitetu obchodowego, którego 
przew&drtictwo objął wiceprez Rclle.

Między Irmenii wili walił komitet, aby w  dzień 
uroczystości urządzić zbiórkę na Bursę dla 
nrlodzioży górnośląskiej, zwlayzcza % części, 
pozostającej przy Niemcach. Uroczystość sama 
ma sio odbyć w  najbliższą niedzi^e, po obję­
ciu pierwszej Surcfy przyznanej nam ozęśct 
Górnego Śląska z Katowicami. 7, uroczystością 
jiolączoiio będzie poświęcenie ,l>omu kresowo 
g o " przy ul. W ielopole 4.

Kraków, 2 czerwca* 

S 7 A N  ZD RO W IA  P. B O LE SŁAW A  R A ­
CZYŃSKIEGO, art. muzyka, który cmegdaj 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi tramwajo­
wemu, jest w  dalszym ciągu beznadziejny. 
Chory, po cL.wdowom odzyskaniu świadomości, 
wczoraj kolo południa stracił znowu przyto­
mność. Lekarze mają tyilko słabą nadzieję 
utiY.ymaiiia ofiarj steasznogo wypadku przy 
życiu.

„JÓ ZEF I II  HABSBURG " W  K R A K O W IE .
W e środę 31 z. m. koło południa w adjutao- 
turze Dowództwa okręgu krakowskiego zjaw iło 
się dwóch wytwornie ubranych mężczyzn 
w wieku około 30 lat i zażądało od adjutenta 
generała Osińskiogo uałychmlostoweg*; w»w- 
Baeirenśa. <żo katte iłaa© l Aowódrj. Bfj ' ẑ pyatheb
adjutanta. w jakiej sprawie przybywają, jeden 
z niJli przciiiocą otwonyk drzwi i  stanąwszy 
w gabiiuecio generała, podał się za Józefa ET 
Habsburga, Który nun Oojąć władzę. Tow arzy­
sza swogo przedstawił jako przybocznego adju- 
tamta. Gesierał Osiński, wi(l?,ąc, żo ma do czy­
nienia- z ludźmi anormalnymi, wdał się 7, nimi 
w „pcitraktecye", po chwili zaś nadszedł szef 
sztabu i zaprosił „gości" do swego biura. 
W  międz.yczasio zawozwano Pogotow ie ratun­
kowe które „wysokich dostojników”  przewio­
zło na oddział umysłowo cuorych szpitala św. 
łtezarza. Stwierdzono, żo owymi dy gad tarzam* 
byli bracia N., umysłowo chorzy, -którzy osta­
tnio pozostawali w  leczeniu w Zakładzie pTof. 
Pilzu.

BUDOWLĘ OCHRONNE N A  BRZEGU W I­
S ŁY . W czoraj odbyło, się w M ag is ter ”  pod

—

prze w. wiceprez. Sarego posiedzenie oekcyi 
ekonomicznej WB}»ć(Lnitł z komisyą podgórską. 
Z porządku dziennego uchwalono przyczynić 
cię do kosztów projektu architektonicznego 
wykształcenia budowli ochronnych na lewym  
brzegu W isły  m iędzy Skałką a mostem Dęb­
nickim, poezem zatwierdzono linię regulacyjną 
w  Dz. X N  przy uł. Kosynierów. Wkoócu 
uchwalono spnzodaż parceli w Dz. X Ł T  na celę 
przemysłowe.

K R A K O W S K A  G AZO W N IA  M IEJSKA za­
wiadamia, żo od szeregu dni nio otrzymują 
dostatoczr ej ilości węgla gazowego z Górnego 
Śląska, * w  ostatnich dniach dostawa zupełnie 
ustała; wszystkie zapasy zostały wyczerpane. 
W obec tego, 'gazownia zmuszoną jest ograni­
czyć doUawę erazu do miasta, eov entuałniu na­
wet zupemie zatrzymać ruch. Zup .Jno zaro. 
knięcie dopływu gazu do miasta może nastąpić 
2 b. m. wieczorem. Ze względu na bezpieczeń­
stwo, przypomina się konsumentom, by we 
własnym interesie w czasie zamknięcia dopły­
wu gazu wszystkie kurki gazowo pozootawilt 
zamknięte.

N A  KO LO NIĘ  W A K A C Y J N Ą  uczniów szkół 
średnich w  Porombie W ielkiej złożeno w dal- 
S7,yi» ciągu w  Admlnistracyi naszego pisma 
następujące datki: UcacHwie gimnazyum real­
nego im. II. Sienkiewicza: kl. I  —  1:483 Mk.,
ki HE a —  1185 mk., kl. Y  b —  1550 mk.,
k l  V I  a —  2900 mk., kl. V I  b —  3210, a  do- 
datkowo: kS.. n  a  —  290 m k„ k l  I I  b —  
1510 mk., I I I  1) —  410 mk., kł. IV  —  1550 mk., 
Id. V  a —  40 mk., kl. V I IA  —  2230 mk., 
kl. V H b  —  2500 mk. Nadto p. Brodzki J.
100 mk., inż. Artur Romanowski 2000 mk., jako
eszłonek wopiarający, inż. Janusz Zarzecki a000 
mk., jako członek wspierający. p>p. J. i M. C-io- 
c-baruowBkie 2000 m „ ks. Sadowski 700 mk., 
p. Taweł Ro-żcnko 400 m., p. Kwieciński Jul. 
1000 nu, N . N. 120 mk. Razem 28.178 marek.

SU KCESY POLSKIEGO SK R Z Y PK A  ZA  
G RAN IC Ą . Dzienniki brukselskie przywitały 
nador sympatycznie u js tęp y  naszego utalcnlo- 
watiiogo rodaka, p. Szulaskiego. skrzypku i pro­
fesora Kcmsoiwatoryum krakowskiego. W yra- 
źają się z wielkiem uznaniem o jego  grze. pod­
nosząc je j siłę, ekspresyę I czystość tonu.

Jedea z tych dzienników, a mianuwicio 
.,L‘Etoile bclge” , nawiązując do występu p. 
Sz-uleskiego w koncercie, urządzonym z okazy i 
35-toj rocznicy założenia Stowarzyszenia samo- 
I>omocy belgśjskicłi urzędników telegrafu i te­
lefonów „L e  Philartropo clcctrięue” , pisze; 
..Publiczność przyjmowała bardzo gorąco wy. 
stępy skrzypka-, p. Szulcskiego, prof. krakow­
skiego Konscrwatoryum, w itając w jego osobie 
Polska, a przedewozystkiem artystę, który w y­
konał pierwszorzędne utwory z należnym 
AYdzi^łciom, pcecyzyą i prostotą".

bAMAOK SAMOBÓJCZY. Wczoraj usiłował 
pobaw ić się życia przez skok do Wisły koło mo­
stu Zwierzyniecki ego Wlad. Białoruski, lat 21. wy- 
robnhe. Desperata wyciągnęli z wody nadbiegli 
pr7,schodnie, którzy nastęjpnie zawezwali Pogoio- 
wie ratunkowe. Lekarz, przy zastosowaniu sztu­
cznego odjechania, zdołał przywrócić Białoru­
skiego do przyton o nici. Powód rozpaczliwego 
kroku nieznany.

TAAEMtąCZY NAPrt.D Wczoraj kok  południa
nil p . K i i2 mr^TtJS G (5rŁ^i lu t  34, a m o i rsa . pn#^
eftoaząccgo pi. SłowiańskWu napadł jakiś ko;« 
jarz i ngodził g® nożem w plecy. Ciężko ranny 
wsiadł do dorófc* i kazał się odwieźć na stację 
PogOMWna ratunkowego. Po prowhćMĄczdem opa­
trzeniu przez lekarza dyżurnego, odesłano Górko 
do s-zpita.a. —  Według informacji lekarza Pogo- 
tow n, połicya aresztowała- napastnika.

WŁAMANIE. W  nocy z 30 ua 31 z. m. włamano 
się do blurr inż. P. li. przy ul. Starowiślnej i skra­
dziono kasetkę r 86200 mL, oraz papiery war­
tościowe i wekslu Nazajutr z wykryto sprawcę 
wistmania w osobie służącego bitu owego, J. Doi- 
czaka i  apa’eziot)« kasetę, zakopaną w ogrodzie. 
DolezaLa odstawiono do sądu.

STAN ATMOoFERY. Obszar niskiego ciśnienia 
ogarnia! Fiidaiidyę i wchodnią Europę, ołwzar zaś 
wysokiego znajdował się nad Isiandyą i morzem 
Póhiocncm.

W  Polsce było naogół pogodmo przy silnych, 
miejscami umiarkowanych wiatrach zachodnich 
i północno zachodnich.

Sylwetki górnośląskie.
(Wspomnienia osobiste).

111. Od dzieeińćtwa wyczuwał on nastroje 
G. Śląska, gdzie się urodził i sjiędził pierwsze 
lata młodości. Niema wsi, dre-gi i śc tżlu w 
tym kraju, której}.y nie znal, nic ma też w 
tyro polskim łudzić zbiorowego uczucia i ko­
lektywnej myśli, którejby Korfanty z nim 
razem nie przeżył. Od 1903 r„  a w !ęe od cza­
su zerwania z nienwbckicm centrum, ciągło dla 
ludu śląskiego wałczył, pisał i do niego prze­
mawiał. Flomięnue jego  mowy na wiecach 
i  w  parlamcucio, jędrne, zdrowym sensem 
i gorącym paU jU j-zm em  Ichnąee artykuły w 
prasie, przez lat dwadzieścia były obrokiem 
duchowym śląskiego górnika, robotnika i chło­
pa. Ten  lud połski na Śląsku wiedział i rozu­
miał, te  w  najlepsze ręce oddał obronę swych 
interesów w  Berlinie. To  też. gdy  postano­
w iono rozstrzygnąć sprawę górnośląską przez 
plebiscyt, by ł Korfanty jedynym z woh ludu 
mianowanym przywódcą, z którym nikt nie 
chciał i  n ie mógł rywalizować: D latego nie 
to htb inne stronnictwo, nie ta lub inna grupa 
6zły z nim razem w  okresie plebiscytowym, lecz 
na prawdę cały polski lud górnośląski. N ie 
brakło oczywiście skrytych osobistych intryg 
i  zazdrości, nic obeszło się bez oszczerstw 
i  kopania pod nim dołków, ale, to  należy z na­
ciskiem zaznaczyć, przynajmniej cło dr/a ple­
biscytu, żaden polski gómoślązak jawnie prze­
ciwko niemu n igdy nie wystąpił. Opornych 
pociągnęła „v o x  popu/", oszczerców strach 
zmusił do milczenia, a intryganci czuli się bez­
silnymi wobec energii i  wyższości umysłowej 
znakom itego górnośląskiego trybuna. Można 
więc bez przesady ^ w ie d z ie ć , że W ojciech 
Korfanty był w. najtrudniejszych i  najcięż- 
,szych warunkach, żywym  symbolom i uośobie-

l/em polskości na Śląsku. Świeże siły, niespo­
żyty optymizm, otuchę i chęć do ezypu czer­
pał on w tern zaufaniu i poparciu mas ludo­
wych, o których wiedział, że jiik mur 7a  nim 
stoją. Dlatego, ilekroć pewne czynniki ste­
rały się usunąć Korfantego zc Śląska pod pro- 
tekstem, żc mąci i burzy sąmkój publiczny w  
kraju, wystarczało wskazać na skutki, kt/vre 
tak nierozważny krok pojiągnąćby mu iał 
i na żywiołowe wzburzenie ludu górnośląskie­
go, ażeby wszelkim tego rodzaju zamiarom na­
tychmiast leres położyć.

Naturalnie współpracownicy Korfantego ,w 
hotelu L om ijtz  w  Bytomiu i w  powiatowych 
organizacjach pleb!scytowyeh byli jakby za- 
sugestyonowani tą podwójną siłą, którą przed­
stawiał i uosabiał —  siłą jego  własną i siłą 
mas ludowych, twardo za nim stojących. Je­
dni szli więc za nim z zapału, drudzy z prze­
konania i obowiązku, inni jeszcze pociągnięci 
przykładem kolegów, a byli pewno i tacy, 
którzy szli za nim ze strachu, bo o tem nie 
trzeba zapominać, te  się Korfantego bano po­
wszechnie.

Pociągał on jednak za sobą swą siluą mę­
ską postawą, ̂  a zwłaszcza wielką odwagą, 
której w czasie plebiscytu i  powstania ciągłe 
dawał dowody. Pomimo codziennych niemie­
ckich pogróżek i wyroków śmierci, w. pierw­
szych mies'ącach propagandy plebiscytowej 
przthadzal się on spokojnie po ulicach Byto­
mia. Później, idąc za radą przyjaciół, zamkną1 
się w hotelu Lomnitz, skąd jednak często sa­
mi-chodem jeździł na wiece i do Opola, a cza­
sem także do W arszawy i Poznania. Tajno 
niemieckie związki i  organ izacje ofiarowały 
olbrzymie sumy za jego  głowę, a w. pobliżu 
KcDiisa-ijatu w  Bytomiu kręciły się ciągle 
orgeszowe zbiry. Każdy _ wyjazd Korfantego 
połączony był dla niego z narażeniem życia,, 
ą niebezpieczcńsl wp, wśród którego żył usta-

wieiniey przybierało nieraz w oczach ludu. 
,a  m iwrf niektórych jego współpiaeo\vn;kow 
jwprost fantastyczno rc-zmiary. Opo-wia kum 
więc. że Niemcy z.roKłi podkop pod Koiipsa- 
ryatcm plebiscytowym i że łada diicu możemy 
wszyscy wylecieć w  powietrze; mówiono też 
bez Końca o przygotowuniacn i spiskach Orge- 
szu, który {rzekomo pos-tanowrf nas {wszyst­
kich ze świata zgładzić.

Korfanty kazał wprawrdzie przedsięwziąć 
wszystkie środki ostrożności, podwoił straże 
i zakratować okna, zaisądził też ścisłą kop- 
troię ceób wchodzących do Komisarya‘u, aie 
osobiście nic sobie z tych wszystkich pogło­
sek nie robił. Po  dawnemu w  towarzystwie 
kilku oddanych sobio ludzi jeździł do Opola, 
naturalnie zawsze i  nabitym l»rowu'ngicm w 
kieszeni.

Niemcy ze swojej * strony robili, co mogli, 
żeby go  s te r o r y z o ać i onieśmielić. Dlatego 
często z ich strony wychodziły najbardziej 
alarmujące wiadomości i plotki. Pamiętam, ras 
Korfanty zair/akt jak  zwykle wrócić za dn:3 
z Opola, jeszcze o dziewiątej wieczorem nic 
był z powrotem w Komisaryacie. Już u siódmej 
godzinie nadeszła przca nteanieckich kole jarzy 
w  Gliwicach wiadomość, że go  w losie niedale­
ko od miasta zamordowano. Z ust ćlo ust prze­
chodziła ta wiadomość w  Bytomiu, wywołując 
prawdziwe wybuchy radości u Niemców, 
a wielkie zaniepokojenie w  Komisaryacie poi 
sldm. Nie było jednak w  tych umyślnie sfał­
szowanych pogłoskach słowa prawdy, bo
0 dziewiątej wieczorem Korfanty zdrów i cały 
wrócił do hotelu Lomn'u-Ł śmiejąc się serde­
cznie z niiszych zbyt wrażliwych nerwów
1 z przedwczesnej radości Niemców. W ierzył 
on w  swoją gwiazdę i n igdy nie dopuszczał 
nawet myśli, że m ógłby paść ofiarą zama* 
chu. Te j wielkiej odwadze, tej pogardzie db> 
niebezpieczeństwa, zawdzięcza on w znacznej

mierze zaufanie i w ielką popularność, którymi 
się cieszył w  okresie plebiscytowym.

Surowi krytycy, których nigdzie nie mak, 
zarzucają Korfantemu despotyzm i  aub-kraty- 
Cziis usposobienie. Miał on rzekomo sa-uowoł- 
nie prowadzić akcyę ^ebiecytową, m lai na 
Swoją głowę i na swoją rękę robić polLykę, 
cip licząc się z opinią najbardziej zasłużonych 
i doświadczonych działaczy ha G. Śląsku. G dy­
by nawet te zarzuty miały zawierać cząstkę 
prawdy, to  przecież każdy bers tronu j świadek 
działalności Korfantego musiałby przyznać, że 
polegają one głównie na przesadzie. Gzlowdek 
tali silny, tak energiczny, człowiek, lak  dokła­
dnie zory.entowany w. stosunkach górnoślą­
skich, (nie m ógł oczywiście nife mieć w yro­
bionego zdania o wazystluch sprawach do ty­
czących plebiscytu. Dzięki przewadze swej 
indywidualności nad otoczeniem, poparciu 
i zaufaniu mas ludowych, głos jego  posiadał 
autorytet, którego w równym stopniu doradcy 
jego  nie mieli. Faktycznie w ięc Korfanty na­
rzucał swoje zdanie innym i zyskiwał dla n io  
go  Ogólne uznanie. Prawdą jest, że«n ie  lubił 
długich rozpraw i narad, żo się n’-o lubował 
w komisjach i podkomisjach, lecz sprawy za­
łatwiał krotko, często na własną odpowiedzial­
ność, nie zasięgając niczyjej rady. A lo  jakiż 
rozsądny człowiek mógłby inu z tego 7.roblć 
zarzut, zwłaszcza gdy  się uwzględni nienor­
malne warunki, które z konieczności stwarza 
plebiscyt w. kraju zamieszkałym przez dwie 
wrogie sobie rasy? Bo ó tem nie wolno zapo­
minać, że pomimo pokojowych i humanitar­
nych zamiarów prezydenta Wilsona, prawo sa­
mostanowienia narodów w  drodzó plebiscytu, w: 
rzeczywistości stwarza stan wojenny, w  cza- 
sio którego trzeba stosować wojenno metody 
i wojenną taktykę. Oobyśmy powiedzieli o na­
czelnym wodzu, który zamiast powziąć w 
stanowczej chwili szybką accyzyę, zw.oiywal-

J
by radę wojenną i poddawałby' p<Ki- głosowa­
nie swoje strategiczne plany? RospaDywanj 
w tem oświetleniu zarzut detporyzmu i samo­
w oli podaicsicmiy prae^wko Korfantemu, sum 

jw ięc przez się up~da.
Tuk iii był W ojciech Korfanty w  okrwiit 

pl eb iecyto wym i  w czasie os ta tul ago powsta­
nia. TaU m  też pozostanie zawsze w  polityce, 
doGtosoł, ujac s»ę oczywiście do zmien/onych, 
m iejmy nadiioję, coraz normalniejszych wa­
runków życia politgczęegp w  Polsce. A le  Kor­
fanty przy pracy i w biurze, to zupełnie inny 
człowiek, a tfcu sam Korfanty w życiu pry- 
watnem. K iedy wypoczywał p< pracj i wfc- 
czoreza rozmawiał v> zaiaj-omjTm, następo\r<iła 
w  nim zupełna meta-morfoza. W esoły, rozmo­
wny, etosem dob; oduszny, lecz ozjsto sarka- 
styczny, śmiał się chętnie, szczerze i  serde­
cznie. Mówił z wielkiem ożywieniem, bo za­
kres jego zainteresowania jest' ogromny, cho­
ciaż często wracał do polityki. LuDił się ba- 
w ić ze swoim wielkim i złym psem „Morycem", 
którego białe wolt ze zęby i nieznośne zacze­
pom usposobienie, stały się postrachem wszyst­
kich, nawet najbliższej rodziny Korfantego. 
Lubi] też czasem wypić butelkę dobrego wina, 
lubił rozmawiać o sztuce, szczególnie o s ta ryh  
sztychach, które namiętnie zbiera. Jest to 
człowiek niezmiernie interesujący, o ryg 'u ’.’ny
i pełen uroku, w  którego towarzystwie czas 
najmilej schodzi.

Wojciech Korfanty usunął się na razie 
jarawio zupełnie od amaw publicznych, ale 
mamy nadzieję, żc chodzi tu tylko o krótki, 
tak zadużony wypoczynek. K iedy trą>>ka za­
gra, kiedy go  Ojczyzna zawoła, Branie pierw­
szy do szeregu i znowu jak  na G. Sląrku. 
wszystkich za sobą pociągnie.

Dr. Jan GórskL



w .  i m .„SS0 S'KAR-ODM" z iiaia 3 Czerwca, 1922 Kdkit Sir. H

(Kraków). ... „. Ł „ „ . .
Kraków 8h: Ciśnienie 759.0, temperatura +20.3, j tramwajowej za uświetnienie poci; od., ze Stowa- 

masimum +25.1, minimum +9.8, opad — , stan rzyszenia do kościoła, oraz wszystkim Stowaray- 
nioba: pochmurno. _ szeniom i Deput-acyoin katol., które raczyły wziąć

P r o g n o z a  na p i ą t e k :  Zachmurzenie zmien­
na, nioco chłodniej, umiarkowane wiatry w kie­
runku nółnocnwm.

Z  Polski i  ze świata.

Z D ZIAŁALN O ŚC I „RO ZW O JU ". W  nie­
dzielę 21 maja odbyło się w  Rzeszowie zebra­
nie obywatelskie t  in icyatywy miejscowego 
„Rozw oju ” . Referował poseł D r T . Dymowskt, 
po nim przemawiał dyr. Krzysztofowie^. W y ­
wody obu referentów, poruszających aktual­
no sprawy gospodarcze i  społeczne ł  nawołu­
jących do popierania hasła „Sw ój do swogo“ , 
przyjmowane były przez niezmiennie Rożną pu­
bliczność entuazyastyc-znie.

W  tymże samym dniu, 21 maja b. r., w  Miel­
cu, we wspaniałej sali Rady powiatowej od­
było się bardzo liczne zebranie, w  celu utw o­
rzenia miejscowego oddziału „Rozwoju”  i  w y . 
brania, jego zarządu. Odczyt, wygłoszony przez 
przybyłego z  Krakowa p. W acława Antonie­
wicza: „O  kwestyi żydowskiej4*, nagrodzili ze­
brani rzr dstyaii oklasikami, poczem wywiązała 
sio dysk usya, w  której ujawniła się zgodność 
wszystkich warstw naczego społeczeństwa w  
pojmowaniu niebezpiecz eńtw a, grożącego sa­
modzielności naszej pod względem nietylko 
ekonomicznym, ale i  rozwoju ducha. Propono­
wany zarząd wybrano przez aklamaeyę.

HOŁD W A R S Z A W Y  D L A  SW EGO B. PRE­
ZY D E N TA , Onegdaj po południu odbyło się 
w W arszaw ie uroczyste wręczenie b. prez. mia­
sta, P iotrow i Drzewieckiemu, adresu, opatrzo­
nego kilkoma tysiącami podpisów, ora* kw oty  
7,500.000 mk. do jogo dyspozycji. P o  wręczaniu 
adresu, przemawialil pp.: Zdzisław ks. Lubo- 
mirslri. Stanisław Brun, wiceprezydent Śliwiń­
ski, artysta Śliwicki i p. Laurysiewiez, którzy 
w gorących słowach podnosili zasługi, jalde 
prezydent położył dła miasta. W  odpowiedzi 
sazuaezył p. Drzewiecki, źe praca jego  była 
jodyn i o spełnieniem obowiązku Połaka-obywa- 
Icla, k tóry zawsze powinien dążyć, aby pracą 

przyczynić się do rozkwitu i  potęgi Oj 
cr.yzny.

T E A T R  BYD G O SKI został uiniastowiooy, 
wskutek czego magistrat zawiadomił dotych­
czasową kierowniczkę teatru, p. Siemiaszko, 
0 rozwiązaniu kontraktu, poruczając kierowni­
ctwo reżyserowi p. Józefow i Karbowskiemu.

• Siemiaszko założyła protest przeciw niepra­
wnemu zerwaniu umowy, oddając sprawę do
Bądu.

TOW . M IŁOŚNIKÓW  H IS TO R Y I ZIEM 
ZACHODNICH odbyło swe pierwsze miesięca- 
®® zebranie, na którem Dr A . fa łk o w s k i,  zna- 

badacz dziejów  wojskowości poLskiej, 
a głównie wojen napoleońskich, wygłosił refe- 
j*t‘-' „O  Am ilkarze Kosińskim w  Wielkopolsce” . 
•Eolorat ten, oparty głownio na nieznanych 
dotąd archiwalnych materyałach, będzie ogło. 
*zony drukiem w  jednym z  najbliższych nu­
m erów miesięcznika „Strażnica Zachodnia".

PO W RÓ T PO LA K Ó W  Z N IEM IEC  DO 
•yOL&KF. „Tag i. Rundschau”  donosi, i e  w  

estfałU i  prow incji nadreńekicrj 20.000 Poła- 
Ków optowało za Polską, co z  ich rodzinami 
daje osób 100.000. Do tej liczby trzeba dodać 
10.000 rodzin, względnie 50.000 osób polskiej 
narodowości, zamieszkałych w  Łużyeach, Sak­
sonii, Berlinie, Bawaryi. Bademie i Hamburgu. 
W edle informacyi wymienionego dziennika, pe­
wna liczba górników polskiej narodowości, 
którzy dotąd pracowali w  Westfalii, zostanie 
Wysłanych do robót przy odbudowie zoiszezo- 
nych okolie we Francyi jiólnocnej.

k r w a w a  w a l k a  z  o p r y s z k a m i .
‘ powolu popełnionej kradzieży w Wołominie 

^  Pow. radzymińskim pod Warszawą, komen- 
'ljit m iejscowego posterunku policyi, Baczyń- 

‘u b  dobrawszy sobie dwóch posterunkowych, 
. * ł  się do domu notowanych złodziei: Ant, 
k 'ianc. Kanabusów, których nigdy nie można 
^yio ująć, celem przeprowadzenia rewizyi.

zwrócił uwagę Baczyńskiego wiszący na 
za;U' 0l>rnz Błriiych rozmiarów I za obraz ten 

jrzal. Za obrazom znajdowały się drzwi. Gdy 
o uchylono, posypały się z wnętrza strzały 

c iabh>owe, od których Baczyński został ran­
gi^, ^  r<i'*''•?; Gdy policyanei w  odpowiedzi na 
c, dali salwę w  kierunku, skąd one po- 

wyskoczyli przez tajemnicze drzwi 
r .ał ntężczyżni z rewolwerami w  rękach i U>- 

sobie drogę strzałami, wybiegli na ulicę, 
pościgu jednego z nicli połicyanci zranili 

/U giego położyli trupom. Byli to rzeczy wiś ie 
c*a Kanabusowie. 

p + - 'ryt^ ‘l  okazaia siQ dużą wnęką w  murze, 
hroń° w yts  uarzr-fkda złodziejskie, oraz 
bamf - i -  Kanahusowie używali do wypraw 
tó f Ukrywali się tam również i  sami,
n „ . e ’ udtno kilkakrotnych rewizyi, przepro- 

sclucyrdć w ^  domu, nie zdołano 'nł'

udział w tej uroczystości. Zarząd.
FESTYN W  PARKU KRAKOWSKIM. W  dfugi 

dzień Zielonych Świąt o rrodz. 3 po południu 
odbędzie się w Parku Krakowskm festyn, urzą­
dzony. staraniem komitetu dla „Rodziny Siero­
cej".

EGZAMINA W . TOW. MUZYCZNEM. Konser- 
watoryum Towarzystwa muzycznego w Krakowlt, 
organizuje w  pierwszej połowę czerwca b. r. egza­
miny dla tych, którzy, nie będąc uczniami Kon- 
serwatoryum, pragnęliby uzyskać świadectwo 
z któregokolwiek przedmiotu, wykładanego w 
Konserwatoryum. Bliższych informacyi udzielać 
będzie ksncelarya Tow. muzycznego (Stary Teatr).

rdzeń stanowili, gracze białoczerw^pyc-h, spo­
wodowało, iż w  tych dniach w całej „spor­
towej Europie" słowo „Po lska" powtarzano 
nie i  przekąsem, lecz z uznaniem i szacun­
kiem. W ybitn i członkowie O acov ii nie ograni­
czali się tylko do pracy nad swym klubem, 
członkowie Cracovii położyli wybitne zasługi 
w organizowaniu całego polskiego spoita 
i  przyczynili gfę w  niemałej mierze do zwróce­
nia go na tory racyonalne i  zdrowe.

T o  też jubileusz Cracovii strunowi niejako

Wiadomości kościelna.

U D Z IE LA N IE  SA K R A M E N TU  BIERZMO- 
W  A N IA  odbywać się będzie w  tym roku w  na­
stępującym porządku: Ogólne udzielanie Sa­
kramentu Bierzmowania odbyway się będzie 
w  kościele OO. Franciszkanów w  poniedziałek 

b. m. od godz. 8 rano i  od 4 po południu 
i w  niedzielę św. Trójcy, Ł  j, 11 b. m., również 
od godz. 8 rano i od 4 po południu. Dla mło­
dzieży szkolnej męskiej odbywać się będzie 
udzielanie Sakramentu Bierzmowania w  ko­
ściele OO. Franciszkanów 8 b. a ,  *  dla mło­
dzieży szkolnej żeńskiej 9 b. m. od godz. 
8.8U rano.

W S PÓ LN A  A D O R A C Y A  męska Najśw. Sa- 
braiti mŁu odbędzie się dnia 4 b , n »  niedzielo 
po południu w  kościele SS. Felicyamek na 
Smoleńsku, od goda. 3— 4 po południu.

C& G IBŁK I W A W E LS K IE .
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 2637-mą 

Pochmat Malec de Mince; 2638-mą St. Pec i WŁ 
Klepacki; 2639-tą Urząd skarbowyr, Krasnystaw; 
2640-tą Pol. Tow. politechniczne w Borysławiu;

2641—2642 (2 cegiełki) Wydział pow. Sejmiku 
opatowskiego; 2643-cią Związek polgk. naucz, 
szkół powsz. Ognisko w Baczaezu; 2644-tą Julian 
i Mar, an i  Firlów Zielscy z Bielska, * okazy i za­
ślubin; 2645-tą z okazyi jubileuszu dyr. Józefa 
Karpowicza —  Bank Małopolski —  wpłacając po 
30.000 mk. za cegiełkę. Pozatem na odbudowę 
Zamku złożyli: Anna Nussbanm i Pinkas Hoff­
mann po 5000 mk.

Z  tautriw fcrakuwłiłlth.
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komuidlc+ą: 

W  sobotę 8 b. m. wchodzi na afisz podniosły 
dramat_ znakomitego poety i piewcy blasku Jagiel­
lon o uej Polski —  I i i  część trylogii o Zygmuncie 
Auguście p. t. „Ctetatniu._ Osobisty dramat ostat­
niego Jagiellona wpleciony w najświetniojszy 
błysk zmierzchającej potęgi państwa —  Unię lu­
belską, tworzy ze sztuki Rydla barwne i krze­
piące na ouchą widowisko dla najszeszej warstwy 
dzisiejszego społeczeństwa.

OPERA I  OPERETKA. Dziś, w piątek, drugi 
gościnny występ w operze -Żydówka rodaka na-

nia na cełu skłonienie rządu do odwołania z ̂  Warszawa. P . A . T . Mdionówka tr;mą
zajmowanego, stanowiska prefekta policyi w 1450— 1425— 1435. W aluty: Dolary Stanów Zj.
Bolonii, oskarżonego o stronniczość w. stosunku 
do socyalistów.

trans. 3% 0— 3915, sprzed. 3935, kupno 3895; 
franki franc. trans. 360.50; liry włoskie trans. 
211; marki nicm. trans. 1440— 1437.50. Czeki; 
Gdańsk trans. 1442.50— 1437.50, sprz. 1457.50,; 
kupno 1417.50. Belgia trans. 338— 334.50, 
snrzed. 33C.50, kupno 332.50; Barliń trans, 
1*440— 1442.50— 1437.50, sprzed. 1457.50, ku-

Walki iH a id il is h
Londyn. P. A. T . (Radio) Z poiced u zawar­
li układu między de Yalerą a irlandzki- 

nem państwem oświadczył wczoraj Churchill, |^ang 178.25_ _ i7G55. epxzCiL 17750. kur.no
że Anglia  odpowie na próbę stworzenia w oln* 17„ 0 No^ v Jork tranB 3990— 3965, sprzed.
«■/» no-łłó:ftt'o Ir! o n rSoIrlarro nKio rł o.om * om TAi*Ktrł»a I _ . ...  ̂ - drol^I O 8pTZC(I °9 »()

flia układu między de V alerą a irlandzkiem wro l - ! ̂  n n .5 0 ;  Holamiya trans. 1555; Lonchn

p. J. Sobiorajskie-szego, znakomitogo śpiew:
go. Gość, który pnet szereg lat występował stało 
na scenach niemieckich, obecnie przygotowuje no­
wą partyę w  języku polskim, gdyż ma zamiar
pozostać jakiś czas w  kraju, Jutro, w BcboU.,
fenomcmaln* operetka „Apasze1*.

Z TEATRU „NOWOŚCI11 komunikują: Dziś, 
w piątek, przed premierą, danran będzie „Król
się bawi11, która to operetka cieszy ttię stałem
powodzeniem. W  sobotę premiera operetki Felis 
„Dziewiczy profesor".

H I ZJAZD K \ t  łŁ kafolickieg°-
protektoratem j .  E n J v C łtI Bię pod
łioi'3, 10— 12 b. m. afdyńakoBrymasa Dal-
.wersyteddej. W' Uozma,oiu w ;uij; unj.

P.1

Zawiadomienia I komłu,ika ł„
KOŁO DYECEZYf KRASOW SKIEJ + »  w 

Ogłasza, że od 1—26 sierpnia h. r. o d ^ h ,;: .
kłJrs katechetyczny w Wilnie dla księży p ro fit5 
w ir wszystkich szkół. Przewidzianych 6 godzin 
nauki dziennie z rekolekcyami na końcu. Mieszka- 
a lt  zapewnione. Przywieźć: poduszkę, koę i ręcz- 

Koszta mszalne 1 utrzymania do 1260 mk. 
''aJa obsługa 2500 mk. Zgłoszenia imien- 

, ylil6 6 czerwca pod adresem: Ks. M. 
kćlr+y t' Pędzichów 13. Frogram szcze-

c S U Ó L iC K IE
te  „ r„, wezwaniem śiv. Julii, sk 
Jkowi Przew. Ks. Prezes

ST0V/ARZYSZEN1E s ł u ż ą -
sklada serdecz- 

„o . Prezesowi Kttsprzy- 
yodniosle kazanie w dniu 28 maja b. r,

Im Iw  n d « i tai. JL SkHwiełHoge,
Piątek 2 b. m.: „Dziady".

a ti r  **Hstatńi“ , wznowienie L, Rydla. 
^  m- Po poL „Walka kobiet11 

oCnbea, wieczorem .Ostatni11
Poniedziałek 5 b. tu.; Po „o ł Grube ryby" 

ćkieom' „Hoereztyńskj" Słowa-

Mlejski teatr: Opera [  Op^etkn.
Piątek 2 b. m.: „Żydówka".

Repertuar „N ołra fct*.
Piątek 2 czerwca: „Król się bawi".
SoIkiU  8 b. in.: „Dziewiczy profesor" (premiera).
Niedziela 4 b. nu Po jjoŁ po cenach 50 proo. 

zniżonych „Krowoderskie Zuehy11, .wieczorom 
„Dziewiczy profesor".

Poniedziałek 5 b. m.: Po poŁ po eonach 50 proc. 
zniżonych „Król się bawi", wieczorem Jfrtiewiczy 
profesor".

przyjmując delegatów 
cepTezcsa Dra Oładija i  sekretarza Dra Izdeb­
skiego, interesował się żywo sprawami klubu, 
nie kryjąc się ze swemi sympatyaiui dla pierw- 
szomi mistrza Polski. Trybuna Cracowli zago­
ści szereg dostojników naszego państwa i  po­
kaźną liczbę gości zamiejscowych.

Nabożeństwo dziękczynne odbędzm się 
w n i e d z i e l ę  o gedz. 8 rano w  kościele kła-1 
sztoni P. P. Norbertanek na Salwatorze, jako 
właściciela gruntów, na których położony jeet 
park GYacowii. Program jubileuszu obejmajo 
międzynarodowe zawody kolarskie, lekko-' 
atletyczne i  inatche footballowe takich dru­
żyn jak Union 'Ziżkor z Pragi, Budapesti Tor­
na Club i Pogoni lwowskiej. Rzecz jasna, ie  
park CracoTii roić się będzie w te dni od ty­
sięcy widzów, bo nie braknie cniocyi i eidu- 
zyazmń. Sympatycznemu klubowi „Cm covia“ 
składajmy życzenia jak  najpomyślniejszego roz­
woju, wyrażając mu uznanie za pracę dla 
zdrowia naszej m łodzieży, tak zaniedbanej w  
tym kierunku przez otłpewiedzialne czyanikL

W imię sprawiedliwości.
"Wdzięczny jestem niezmiernie wraz z całą 

roózmą tym wszystkim 2. wielu życzliwym, 
między innymi zaś Szanownej Rcdascyi, któ­
rzy okazali serdeczne współczucie w  nieszczę­
ściu. Musiałbym się jednak uuużać sa ogxd<>- 
coaego z poczucia słuszności, gdybym f>ny te j 
swutoej okazyi nie objawił publicznie sadu, 
urołrionego wśród najcięższych dioświadce^
0 Człowieku, którego część prasy tutejszej ̂ po­
traktowała z lekceważeniem, lub nieufnością. 
P ro t R o m  - R o m a n o  s największym zapa­
łem i z zupełną bezinteresownością jął się ła­
godzić straszne cierpienia ś. p. Córki naszej. 
Siłą swojej wytrwałej wołi. przcmagŁ-jącą ca­
lem i godzinami nad n-y czerpani mu w  tej po­
rze, gdy  każdy potrzebuje wypoczynku, osią­
gał zdumiewająca wynikL Dzięki Jego ni<> 

stiudionym  zabiegom Biedna Pacy en tka od­
czuwała ulgę i  zasypiała na czas dość zmaca­
ny, bez osobnych środków nasennych, a w  ota­
czających wstępował do ostatka promyk na­
dziei. 2e choroby uznanej za nieuleczalną prze* 
najsnakomitszo tutejsze powagi naakow ole- 
karskie —  nie udało się prof. R  o ni - R  o
n o a walczyć, zwłaszcza gdy ta ehoroba była 
już w  całej pełni rozwinięta przed rozpoczę­
ciem się jego  starań, to  mu nie czyni żadnej 
ujmy i nie powinno zaszkodzić propagowanej 
przezeń idei założenia w  Pofece p tw s consor- 
tium złożone % zawodowych Lekarzy zakłada 
takiego, jakie już istnieją zagranicą, dła k »- 
racyi magnet ycanych. Sam na własne oczy 
widziałem, jak  po paru zahdegach przywrócą 
mojej siostrze zdolność do pon iżan ia  w ie M m  
palcom u prawej ręki, ww+ywnisłym  i  obrzęk­
łym  od kiłfou miesięcy wskutek artretyziira 
(wedle dysgnozy lekaraldej), a po następnym

1 jednym jeszcze zabiegu przestała wostra moja 
• całkiem skarżyć się na bóL Prof. If o m -  R o ­
m a n o  należy do tych łudzi wybornych, dla 
który eh najwiękftuem szczęśckwa jee* czynić 
drogim dobrze. 0  poklaski i o fortunę, będąc 
na szozęścis zamożnym, me dba. Oby znalazł 
jak  najwięcej naśladowców I oby Mu się udar­
ło  urzeczywistnić plan powzięty ku dobru 
cierpiącej iodzkośdl!

Dr. W itold Rubatyńdd, 
Profesor Urnwarsytotu J a g ie llo ń M ^ o .

przeciw powstańcom.
Londyn. I ’ . A . T. (Radio). W ed le nsdcszłych 

tii doratsie/i irlandzka armia republikańska ob- 
sadzka większą, część Ulsteru. Republikanie 
założyli obóz w  hrabstwie Fermauagk. W ojska 
angielskie zajmują stanowusko obserwacyjne.

Belfaście przys-ło dc zacłęiyed walk. W ielo 
osób zostało ZiJjitych i wuaiych.

 ____, ____ J_ _____  3G6a/ji— 362, sprzed.
1304, kufmo 360. Praga trans. 781/.— 77.50, 
sprzed. 77.50, kupno 73.50; Szwajcarya trans. 
757— 753, sprzed. 757, Ijufmo 745; Wiedeń 
trans. 26.50— 36, sf*rze-L 36.50, kupno 35.50; 
W iochy trans. 207.

H I E S S Ł I K E .

Wiadomości gospodarcze.
U D ZIAŁ M INIST. R O LN IC TW A  W  II  T A R ­

GACH WSCHODNICH. Ministerstwo rolnictwa 
i dóbr paffcitwowych zapowłodziało swój udidał 
w tegorocznych jesiennych Targach w  charak­
terze największego w  Polsce prcducenia di-zo- 
wa i szczepic^dk wo Lwowie. Minie ł-orstwro 
robactwa * wróciło głównie uwagę na koniecz­
ność wyodrótinicsłśa w  działo nasiennictwa ar­
tykułów,' jak n. p. nasicna marchwi, buraków, 
trawr i  warzyw, któro stanowią powaśroi po- 
zycyę w  eksporcie i  w biłansio handlowym 
Polski. W  dziedzinie hodowli należałoby —  
zdaniem Ministerstwa —  uwzględnić dział eks­
portu jaj, prcdukcyę masła i  serów, hodowlę 
trzody i w yroby masarskje, a także urządzić 
słarąonic 2(*rganisowasiy dział hodowli hrwem- 
tatrza żyw ego zm odowego i  zarodowych 
gniazd drobiu.

Dr. Ła za rz Pilecka
oriiyaaja w chorobach skarno-wgnerysz. ed godz. 2-5 
ul. Asnyka 3, II. p. (przecznica Basztowej)

WIADOMOŚCI 2  G IE ŁD Y  K R AK O W SK IE J.
Usposobienie czwartkowego zebrania giełdo­

wego nie przyniosło zasadniczych zmian eo do 
walut i  dewiz obcych. Tendemc-ya. kształtowała 
się cokolw iek korzystniej d la  marki niemie­
ckiej w  porównania *  dniem wczorajszym, 
znłaszcza w praekatach. W aluty zachodnio, 
skandynawskie j  dolary baz zmiany prawie*, 
korona, niem. austr. słabsza, o punkt w  obro­
tach przekazowych. Ruch puzoknsowy slaby.

A.kcyo bankowa i  pńpie»y lokacyjne dci- 
cliętnyuli nabywców  i zainteresowania.

N x  rynku efektów  przemysłowych, handlo­
wych i  górnicsych zastój, wyw ołany bralUem 
z1 oceń zakupu i  macznem z»ofja.rowaaiicaB. Na- 
bywajKK Zielootoweki, Tepege*, Polaka Nafta, 
P. T . H. (znitk.), Parowozy, Pharma. (zniżk.).

Szacowania czwartkowe wynosiły: dolary
ajfier. 4000 n.., dolary kaaad. 3.850 m., funty 
szted. 17.800 m., frank sawajc. 755 m., frank 
franc. S62— 365 m., frank W g .  329 im, liry 
210 m., le je  24- -26 m., karana szweda, 1004 m.; 
korona duńska 335 u l, korona nor wet. 728 m „ 
koTcma, esaaka 78 s l ,  korona wag. 4 m. 80 fem, 
korona iptam acetr. 36 fetn, marka mem. 14 m. 
20 fem, fłor. holend. 1.540 m.

Przekąsy: na Bertin 14 aa 60 fen., na Pragę 
7E m. 50 fćo., nń> W iedeń 86 fen.

WYDA WNICTWA
Ministerstwa Wyznań Rsiigijnyoił i Ofoieesaia 

Publicznego
Programy nauki w  szkołach powszechnych

(wydanie drugie).
Program y nauki w gimnazjum pańsfwowem. 
Program y nauki w seminarymn państw.: B >  

tan łka i  Zoologia.
Spis podreczu&ów szkolnych dla gimn. pań- 

Stwowcgo niższ. i wyższego za- rok 1922/23.
Spis podręczników dla szkół powszechni ch 

za rok 1922+3.
Spłs szkól średnich (całej Rzeczypospolitej 

1‘niskiej).
Zakres wymagań przy egzaminie dojrzałości. 
Regulamin egzaminu dojrzałości.
Zakres wymagań przy egzaminie z  6 lla s  

gimn.
Zakres wymagań przy egzaminie z  4 klas 

gimn.
Bibliografia Pedagogiczna, rocznik 19+2. 
Szkota Powsseeftna. Czasopismo, roczuir 

1922.

Skład główBy w Książnic" Polski#; Tow. naucz 
szkół, wyższ. Warszawa, Kew> Świst 59.

Dt nabyci? w każdej UięparnL

Zmsp o r t u .

Jubileusz CracowH.

Piętnaście lat mija, odkąd dzisiejszy klub 
sportowy Cracovia roswija swoją działalność 
jako stowarzyszenio, oparto na ustawowo ra- 
tw-iordzonym statucie. Rok 1906 był tjnrn ro­
kiem przełomowym, w  którym garstka młodych 
ludzi, przejąwszy się pięknemu hasłami, propa­
gowanemu prze* śpi Dra H. Jordanu, nie ma­
jąc już miojsca w zacisznym parku, założonym 
przez wymienionego przyjaciela młodzieży, 
przeniosła swe ćwiczenia na błonia, które sta­
ły  się kolebką krakowskiego sportu, a w  pierw­
szym rzędzie tut. footballu. Szpalty dziennika 
są za szczupłe na to, by wypisywać, iło pracy, 
trudów i  przeciwności trzeba było - pokonać, 
by zdobyć dla sportu prawo obywatelstwa i ja­
kie takie warunki bytowania. Inno miasta ma­
łopolski zrozumiały w lo t intencyę i  donio­
słość wychowania młodzieży 5 w  miarę swych 
sił starały się m łodzieży sportowej pójść na 
rękę. Tego, niestety, o Krakowie, tej „stolicy' 
duchowej4* Polski powiedzieć nie można. Do 
niedawna bowiem gmina nasza nie użyczyła 
nawet swych wolnych terenów pod budowę 
boisk sportowych i  dopiero kiedy pierwszy 
Żyd. K . S. Makkahi i  Żyd. K . S. Jutrzenka 
uzyskały potrzebne grunta, dostąpiła tego za­
szczytu W isła w  roku ubiegłym. Mimo tych 
niepomyślnych warunków zdołała C r a c o -  
v  i a roz-winąć się w  klub, który dzisiaj zaj- 
^u je^ nietylko j e d n o  z p i e r xw s z y c h  
“ r o j s c  w  n a s z e m  p a ń s t w i e ,  lecz 

że posiada piękną tradycyę i dobre imię 
u o cych. Zaszczytne wyniki, uzyskane przez 

raeoyię w spotkaniach z drużynami zagrani- 
oznomi, podniosły „foo tba ll" polski do poz i>  

+ iejfĴ ^ ^ ^  1 ,a °statn ie zwycięstwo pól

T E L E G R A M Y .
Gzitzcria kpfenji w Brrfinie,

Warszawa. (Teief. w -̂) „Ttiglische Rund­
schau”  donosi, że Cwczeriu w  piątek przyby­
wa do Berlina, ażeby prowadzić dalsze narady 
w  sprawie rozszerzenia okładu aieznieefco- 
rooyjskiego na inne państwa, fsdoracyi repuh®- 
kl rosyjskiej.

Krassic wyjeżdża do Londynu, azooy przy­
gotowań tam koBfercncyę haską.

in t e r w e f le ja  Satjkano s  sp ran ie  
rek w izyc ji kośeislflyih .

Warszawa. (A . W .) Donoszą, jakoby sfery 
bliskie W atykanowi zgłosiły się do Czkaorina 
z propozycyą, abjr rząd sowlecid zgodził się 
na uwolnienie od konfiskaty orEcdmiotów ko­
ścielnych, zagrabionych z kościołów katolickich 
w RosyL Wzaraian za to proponoTirana jest re­
kompensata w  gotówce równej wartości.

Sekrotarz nuneyatury papieskiej w Warsza­
wie oświadezvł, że brak dotąd w powyższej 
sprawie oficjalnych wiadomości z Watykanu.

Akcja fase istew  w łeskich .
Bolonia. P. A : T. (Stcfam). Przyszło do no­

wych zajść. Faseisci podpalili dwa dalsze bu­
dynki robotnicze i zaatakowali gmach prefe­
ktury. W  okoliey Bolonii przerwany został w  
paru miejscach tor kolejowy oraz zniszczone 
połączenia telegraficzno-telefoniozne. Prez. de 
Facta wyda! energiczne zarządzenia celem 

konceatracyi fascistów I k i łprzeciwdziałania
szerzaniu się zaburzeń na inne prowineye.

reprezentacji w Sztockhćlmie. k tó re j ' W edług * doniesień IIavasa, akc ja  fascistów

WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE
z dała 1 czerwca 1922 r.
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Zurych. P. A . T . B e r lt  1412. Holandya 203-50, 

N ow y Jork 522.50, Londyn 23.26, P*aryż 47.65, 
Medyolan 27.25, Bruksela 44.20, Kopenhaga 
1141/a, Sztokhoim 135.50, Chrystyauia 94V«, 
Madryt 82.50, Buenos Aires 190, Praga 10.10, 
Budapeszt 0.64, Sofia 3.00, Warszawa 0.14, 
W iedeń 0.04.75, austr. kot. st-emnL 0.047/*.

O g f e s z e n i e .  -
Gremium włańckioll przedsiębiorstw spedy­

cyjnych. i  przewo»owy<:łi w  Krakow ie uchwa- 
Ifio na zebraniu odbytem 29 b. m. zmienić 
dotychcsosową, pochodzącą % 16 wtxeśuial921

T a ry fą  za czynności p rzew o zo w o
w: nast^ujący* spoeob z vażaoćdą od t czer­

wca 1922 roku.

Grupa E. obejmująca przewoźne,

1. Przewóz w obrębi* d«xnrcc towarowego 
t. j. *  jodnagt magasyrm <ło drugiego:

a ) za każde 100 kg. ł lk  120.—<
b) minimum za piratay&ę ,, 120.—*
e) za przbwóz sztuk ważących ponad 300 da

600 kg. dodatek 50%, od 600 do 1000 kg. do­
datek 100%, powyŻŁ, 1000 kg. wedle umowy.

2. Przewóz z  dworca towarowego do miasta 
i naodwrót w obrębie W ielkiego Krakowa:

a) przy przesyłkach drobnych za każde 
100 kg. -  Mk 220,—

b) pczv przesyłkach .wagonowych za kaida 
100 kg. * Mk 180.—

e) aa każde 100 kg. skóry i tytoniu przy ła­
dunkach wagonowych Mk 220.—*

d ) za przewóz srtuk ważących ponad 300 
kg. do 600 kg. dooatek 50%, od 600 do 1000 
kg. dodatek 100%, powyże^ 1000 kg. w cdi* 
umowy,

0) ta  sama taryfa  obowiązuje za praewoi 
ze etacyi Grzegórzki i  W isła do Podgórza,

U w a g i  o g ó l n e :  Ł  W szelkie btawkl
przewiozawe roeumieją się dla przesyłek, któ­
rych waga pojedyńcaa nie przewyższa 300 k g , 
tirdziei i  dostawą do kekali partcfowrych i  fron- 
taw.yeh. Zwózka do prwnio, piąter i  oficyn pod­
lega specyalną; umowie

2. Za przoeyłki dirobnioowz uważa się takiej 
których .waga nie piretrucŁa 3000 kg.

Grupa F.
1. Praewózka wozem meblowym o 6 m. dłu­

gości w  obrębie W ielk iego: Z. pierwszego pię­
tra na pierwsze piętro, schody frontowe bez 
fortepianu i kasy ogniotrwałej w  normalnych 
warunkach transportu Mk 20.000—<

a) za wyższe piętra dodateR za każde piętra
Mk 2000.—<

b) za fortepian w* fyrn samym w m ie się znaj­
dujący dodatek Mk 300C.—*

c) za kasę ogniotrwałą do Nr. 1 włącznie 
dodatek Mk 300C.—

d) praewózka z  oficyn lub do oficyn te  same
stawki i  dodatek '  . l*fk 4000.—i

e ) w  porze zimowej od 11 Bstop. do 31 marca 
oraz praewózka. przez podkop kolei dodatek:

Mk 3000.—:
f )  za wozy platform owe połowa powyższych 

stawek;
g ) przy użyciu większych t,ozów  meblowych, 

aniżeli 6 m., osobna umowa;
h) przewóz fortepianu lub pianina Mk 8000.—<
1) przewóz kasy ogniotrwałej powyżej Nr. 1 

według umowy.
T e  same siawki z kolej do miasla i naod- 

wrót-
Taryfa  powyiśza nie obowiązuje w godzi­

nach pozaurzędowych t. j. od 7 wieczór do 7 
rano.

i ’____________ ____
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ANTONI W AŚKGW SKL

Gwiazdy spadająca.
P ow ieść  współczesna.

—  Co ja złego uczyniłam Wykowskienm?!
I  wytraehnęła płaczem.
—  Janko! —  zerwała się zdziwiona i za­

niepokojona pani Gabrynia —  co tobie? 
płaczesz?.-

Dziewczyna przytuliła się jeno bliżej serca 
pani Załuskiej. Chwilę jeszcze targał jej 
piersi tłumiony szloch, aż otarła łzy i poj- 
rzała dokoła.

—  Gdzie jesteśmy? —  zapytała.
—  Dojeżdżamy! —  odrzekła pani Gabry­

nia.
Istotnie, już na wzgórzu majaczyły lipy 

proszowskiego dworu. Jankę ogarnęło pra­
gnienie wypoczynku, położyć sio, wycią­
gnąć, nie myśleć o nicze-m i zasnąć...

—  Czy jednak zasnę?... —  myślała.
Kuba dźwignął się na koźle i dał kilka

strzałów z czwómcgo bata, aż echem po­
niosło po debrzach i zagajnikach, kobyły 
parsknęły raz, drugi i trzeci, a strzelaninie 
odpowiedziały do razu psy dworskie i 
wszystkie chłopskie po okólnych zagrodach, 
we wsi. Kobyły zebrały się w sobie i prawie 
gćlopem pomknęły pod górę, topolową dro­
gą. co szła do dwom, i w paro minut sta­
nęły przed bramą wjazdową.

—  Stróżu! stróżu !! —  w o ła ł Kuba.
I znowu ruszyły się psy gdzieś na obejściu

dworskim —  otworzono bramę, psy roze­
znały swoich i ję?v skamleć, a wyskakiwać 
przed końmi i powozem', a. cieszyć się !:a- 
laśnio. Kuba objechał gazon, stgnał przed 
gankiem, Janka wyskoczyła copredzej, po­
dała rękę pani Gahryni —  oddały służącej 
pledy i weszły w sień.

—  Musisz —  rzekła pani Gabrynia, cału­
jąc czoło Janki —  musisz opowiedzieć mi, 
co znaczyły te łz y . ..

—  Jutro... jutro powiem, broniła się Jan­
ka —  dziś już zmęczona jestem... nawet wy­
rzekam się herbaty... dobranoc!

Ucałowała jej rękę i pobiegła do swego 
pokoiku.

U siebie nio zaświeciła lampy, stanęła je ­
no we smudze księżycowego światła, co pa­
dało przez okno, jęia z szurać z ramion po­
dróżne okrycia —  poniechała jo na ziemi bez­
ładnie i bezmyślnie. Zapatrzona w  błękitn-o- 
sre-bmą noc, co stała za oknem, myślała coś 
bardzo głęboko i rozplatała złoto włosy. Po­
sypały się w jej dłoniach warkocze, jak len... 
Patrzyła przed siebie obłędnie i nie widział ' 
nic, jeno ja-kowaś przestrzeń r.ieogamiętą i 
pustą, mgły nieprzejrzane i topiel straszli­
wą... a gdzieś w nieskończoności płonęły 
duże. czarne oczy Łowieckiego- —  dwie 
gwiazdy..

Lica jej były blade, a oczy smutne i pełne 
łez...

Po długiej, bardzo dłngioj chwili fcaikietgo 
zaanyśloph. uklękła n łoża, utaiła twarz we 
dłoniach i ięła się modlić —  księżyc ustroił 
ją blaskiem, że podobna była do błękitnego
anioła smutku...

Ale modlitwą j>j rwała się i mażla na 
ustach, a myśl -Mogła kędyś po rozdrożach 
i lileehwicja.eb. z.i u:«Iłcwanymi. Naszła ją 
oto v i prroy :• ' tv>’\ ’ ' ■ ’ -.-■Izil
się w niej pierwszy pod ku życiu i tęsknota 

- za szczęściem, aż tu nagle ozw.ało się prze­
czucie nierównej walki. Widziała się teraz 
jakby na' stoku jakiejś ogromnej, bardzo 
stromej i przepaścistej i bardzo śliskiej gó­
ry —  jeden krok. jodon nierozważny krok, 
a runie w przepaść!

—  Gdyby ini kto podał przyjacielską 
dłoń...

Pani Gabrynia —  nigdy! kocha bardzo 
Jankę i pragnie jej szczęścia, ale od dawna 
już umyśliła sobie, że szczęści© tej dziewczy­
ny jest dopiero i jedynie za ślubnym ko­
biercem, na którym mają stanąć: Janka 
i Wykowski. Małżeństwo to podobało się 
pani Gabryni, bo Janka ostałaby się na wsi 
i majątkiem swoim uratowałaby finanse 
bankrutującego Wykowskiego, a jer.u sa­
mcami przyniosłaby opamiętanie —  Janka 
przecież zawsze miała cudowny wpływ na 
niego. A  że pani Gabryni zależało także na 
szczęściu Wykowskiego, nic w  tern dziwner 
go: był przecież jej kuzynem, do tego, 
kiedyś po śmierci Załuskich, Grussów ma 
przejść na Wykowskiego —  niechże zatem 
dwa rody, od dziesiątków lat zaprzyjaźnio­
ne, zwiążą się teraz nierozerwalnym a szczę­
śliwym węzłem. -

A  pan Michał? —  nie będzie się 
sprzeciwiał woli żony swej, a do tego po­
chłonięty jest tak pracą dla chłopów, że 
nie bodzie miał nawet głowy r.a sercowo

sprawy Janki — recztc żyda  wypełniają nu: 
kwiaty i ptaki.

A  gdyby powiedziała Wykowskiemu, 
jasno i otwarcie, żo nie wyjdzie za niego —  
nie ustąpiłby! Gotów jos-fc rąbać się o nią 
i ziemię i niebo poruszyć, ale z m-ślą, 
o utracie Janiki, nio pogodzi się ni,gdy!! 
Kocha ją żywiołową miłością i raczej 
w ogniu jej spali sarn siebie, ale nie do­
puści, aby ktoś tam ważył się „odbić** mu 
pannę.

Któż więc poda jej dłoń?
Gdyby żył dziadek Gordon?!...
I  szloch serdeczny silniej zatargał je-j 

młode piersi.
Cicho i nionosfcrzeżehos weerrła do pokoju 

pani Gabrynia i położyła jeu rękę na ra­
mieniu.

—  Janeczka.. .  —  szepnęła zaniepo­
kojona). ‘ '

Dziewczyna podniosła głowę, a w  spoj­
rzeniu jej był ogrom żalu i zarazom nie­
śmiała prośba o Tłrzobaczenie,. .  ' ,

—  Oo cię rozdrażniło? —  pytała piani 
Gabrynia —  czemuś rozżalona? na leojsjo? 
o co? powiedz, poskarż się, a moiżo óa się 
•ifi v:..izi«.. . powiedz.. .

I  usiadła przy niej na łóżku i gładziła 
jej jasną główkę. Księżyc bił ma Jankę całą 
poświatą i kładł się błękitną plamą na 
ścianie i na owym krucyfiks’©, k tór* *'k-!ow- 
ezyna nm-chowywała jako najświętszą 
parnią,tkę po dziadku.

—  Powiedz, Janeczko, —  nalegała pani 
Gabrynia —  powiedz wszystko...

Janka śmielej pojmała w  oczy pani
■Gabryni.

— Powiem .. . —  rzekła — za W yko w-' 
sinego wyjść nie mogę... i to jest wszystko!

Pani Gabrynia drgnęła i rzuciła okiem 
na ton krucyfiks, na który była przed la ty  
przysięgła staremu Gordonowi w  godzinę 
jogo śmierci, że wnuczkę zwiąże małżeńskim 
węzłem a  W yk o wakim, drgnęła, aio nie 
przestała gładzić złotych włosów dziew­
czyny —  powtarzała jeno szeptem:

—  Pokochasz go, pokochasz.. .
—  Albo znienawidzę —  zawołała Janka 

i tejże -chwili przytknęła usta radcami, jak­
by przelękła się okropności tego słowa.

—  Pokochasz go... pokochasz... —  por 
wtairzała pani Gabrynia, nie spuszczając 
oozu z krucyfiksu.

II.

Nad rwącą wodą, na stoku dobrzy, stoi 
od niepamiętnych lat poniechany młyn na 
podmurowaniu kamiennym, szeroko w  po­
sadach rozparty, biorczą tu jeszcze dyle 
i ehoćgdzie ściany /dębowe zczemiało od 
słońca i deszczu. Woda leci ze grzmotem 
w  odołek, gdzie kiedyś tam młyński o koło 
huczało, i roztrąca się o bele i rwie dalej 
wartko. Ludziska mówią po wsi, że noc 
w noc strachy po młynie ohodzą i repecą, 
a starzy pamiętają nawet, jako się było tu 
kiedyś pokazało przed dziesiątkami lat 
widmo straszliwe.. .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wyrokiem
Sądu pnw iafow  ęgó w  Leżajsku z dnia 28. 
marca 1922. U 115/22. z a s ą d z o n y  został 
D aw id  Gottlieb, rzeżnik w  Grodzisku za 
sprzedaż mięsa po nadm iernych cenach na 
2 dni ścisłego aresztu i 240 Marek grzyw ny.

M A S Z Y N Y  ZE  2&IANSJ3 FABRYK ?

R ZEW U S K I i Ska W  W A R S ZA W IE
do wyrobu dachówki ccm enlowej, pustaków be­
tonowych, cegły, rur,płvt, chodników, slupów itp.

BETON3ESK? SYSTE M U  AM EsŁYK. 
dostarcza jako G łó w it e  p r z e d s ta w ic ie ls tw o

po cenach ściśle fabrycznych.

„PEWNOŚĆ'* Bnm tccmisowc-handlowy 
Kraków, Dłuaa 43. tsa

GHnnazjum miejskie w Kalisza
psszukuie

polonisty, przyrodnika
do klas niższych

i do języka łacińskiego i niemieckiego
do kl. wyższych

Wynagrodzenie jak w  państwowych  
z dodatkiem 10%.

Zgłoszenia przyjmuje kancelarja Gimnazjum
(nl Grodzka) Dyr. Puchalski. 816

A Z O T s a .
w y p ł a c a  na podstawie uchwały 
Walnego Zgromadzenia akcjonariuszy 

z dnia 8 maja b. r.

dywidendę
za rok 1021 w  wysokości 35°|0 
t . j .  po M p. 49-—  od akcji 
I. i II. em isji, a M p .  24-50 od 

akcji 11!. emisji (za pół roku).
795

Wyplata następuje od 6 czerwca 1922 
począwszy przy w o ln y c h  akcjach 
w  B a n k u  M a ło p o ls k im  w  Krako­
wie i wszystkich jego Oddziałach za 
złożeniem odciętych kuponów, przy 
akcjach zaś k la u z u ro w y c h  tylko w  

Zakładzie Centralnym Banku.

N A J T A Ń S Z E  OGNIOTRWAŁE

BUOYDK! i DACHY
są z piasku i cefnentn: cieple, suche, zdro­
we, ładne. Każdy może sobie lub dla dru­
gich, (z dużym zyskiem) wyrabiać mater­
ia! (pustaki i dacbówUą) na naszych tanich 

- formach i maszynach. 13 medali, setki 
świadectw i podziękowań. Takież formy 
do wyrobu: cegły, cembrowiny, rur, sącz­
ków, płyt, siupow, schodów, żłobów, ko­
ryt i t . f ,  a także cement, wapno i papę 

dachową polecają

1. Z& 8D K R 2EC & I I S -k a
W a r s z a w a ,  u l. C z a c k ie g o  9

( itZ R U ic J  W ło d z im ie r s k a ) .  €17

m f  
R©s KRAKUS

Ż J & D N O C Z O N E  F A B R Y K I

przetworów wyskokowych i owocowych S. A.
w Krakowie.

W alne Zgrom adzenie akcjonariuszy Spółki' Akcvjnej 
„K R A K U S “ uchw aliło dnia 14-go lutego 1922 podw yższe­
nie kapitału akcyjnego Z M k p .  3@s@Ś©.@®S’ —

n a - & l k p «  5 0 . 1 2 0 . 0 0 &"—
p r z e z  em isję now ych  71.500 sztuk pełno wpłaconych na 
okaziciela op iew ających akcji im iennej w ariości po Mkp. 
280 - -  za sztukę.

Rada Zaw iadow cza na podstaw ie zezw o len ia  M in i­
strów  Przem ysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia ’30-go 
kw ietn ia 1922 Sp. O. 897 pr. 64. rozpisu ie niniejszem

S U B S K R Y P C J E
na now ą emisję Mkp. 20,100.000*—  czyli 71.500 sztuk akcji

na BS8te^ulflcvgh y aruwkach i
nabyciu nowych akcji1) Akcjonar}usz,e dawni znają prawo pierwszeństwa 

stosunku 1 nowej na a dawnejakcje,
2) Akcjonariusze chcący wykonać prawo poboru mają w poniżej oznaczonym ter* 

jnicie, przedłożyć swoje dawne akcje bez arkusza kuponowego, które im natychmiast po 
uwidocznieniu prawa robom zwrócone zostaną.

3) Kurs emisyjny nowych akcji wynosi dla dotychczasowych akcjonarjuszy na 
podstawie prawa poboru Mkp. 130i> - dla tychże akcji związanych węzJcm m-mknięcia 
Mkp. lOiO— dla nowych zaś subskrybentów po Mkp. 1800*== za aztukę.

4) Cen* kupna złocona ma być w całości przy znoszeniu w  gotówce Wraz z pro­
centem po G°'o od tpj sumy za czas od 1-go marca 1922. do dnia zapłaty, a ponadto po­
datek piełdowy w  myćl ustawy »  dnia 2. Iipca 1921. pcz. 533, oraz na koszta konfekcji 
po75 ilkp . od akcji.

f>) Nowe akcje uczestniczą w zyskach od dnia 1-go marca 1022,
6) Termin wykonania prawa poboru zgłoszenia na nowe akcje i wpłaty opływu 

■ dniem 25*go czerwca 1922.
Rcporłycji nowych akcji dokona Rada Zawiadowcza wedlo swego awobodnego 

uznania, za sztuki nicprzydzielone zwrócona zostanie złożona kwota s odact awij po 40/o.
Nowe akcje wydane będą po sporządzeniu sztuk za zwrotem tymczasowego 

kwitu kasowego na uiszczoną wpłatę.

Zgłoszenia i wpłaty przyjmują:
Bank Małopolski S, A. w Krakowie oraz Oddziały 
w  Warszawie, Lwowie, Rzeszowie, Stanisławowie. 
Zakopanem, Jaśle i w Łodzi, oraz Ziemski Bank 

Kredytowy (Boden Credit Anstalt) we Wiedniu.
8 a d a  Z a w ia d o w c z a .

E k o n o m
33 lata, z lb-letnią orak- 
tyką, obeznany z gorzelnią, 
żonaty, zwolniony z posa­
dy z powodu parcelacji 
dóbr Komory cieszyńskiej 
poszukuje possdy jako za- 
rzadca w zachodniej Ma)o- 
polsce. Posiada najlepsza 
świadectwa. — Zgłoszenia 
przyjmuje Emanuel Knba- 
czka ekonom w Lnndeku 
przy Chybiu, Śląsk cie- 
zzyński. H36

Un iew a żn ia m  zgubio­
ną kartę zwolnienia wy­

daną Stanisławowi Dubie­
lowi przez 39 p. p. Strz. Lw. 
w Jarosław u L. kons. BOI.

837

P o zukuje się korcypjsnta
do samodzielnego rro- 

wadzenia kaii.elarji adwo­
kackiej na powiecie pod 
Krakowem. Obszerne mie- 
sz5anie zapewnione. Po­
sada do objęcia od 1 
czerwca lub J lipca. 
Włactomość do Admini­
stracji Głosu Narodu pod 

honcypjent. 803
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\URZĄDZEŃ

G O R Z E L N I
BROWARÓW

JAKO TEŻ

i  WSZELKiOH INNYCH FABRYK I
D O S 7 A S U A  »,

BIURO INŻYNIERSKIE
ZJEDNOCZONYCH FABRYK MASZYN

TthY. akc.
przedlem

SKODA, RISTCN, BRCM0WSKY i niNSHCFFER

v :
Kraków, Gertrudy L. 2.

.aas»EJ > *

ŁTsY y S RZEWUSKI i Ska
w  W a r s z a w ie ,  v l .  O r d y n a c k a  7 . 

oddała wy!^czn§ sprzedaż swych wyrobów 
na terenie Małopolski Zachodniej firmie:

PEWNOŚĆ Dem kontiscwo-handlowy
w  Krakowie, ul. Długa L. 43. 74s 

Maszyny do wyrobu: Dachówki csraenłowej, Pustaków batonowych, rur, csgły, 
płyt i t. d. — Źródło poważnych zysków dla przedsiębiorczych jednostek.

- ; . sv»<:.■ ■'a>--W-¥iśŁJ 4 i-... -

Centrala: Krakćw, Basztuwa i. 9.
FiSje i zastęp stw a: Chicago III., W arszaw a, 

===== Lwów, Brody, Oświęcim, Przem yśl.
Na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszy 

Spółki „Potęga*, T e w a r i y s iw o  P o ls k ic h  f a b r y k  HuSy i e l s z a  S. A .
W  K ffik O W ia  z dnia 27 sierpnia 1921 r., L. R. 15063 o podwyższeniu 
kapitału akcyjnego ze sumy mkp. 5O,OOC.O0O’—  na mkp. 250,000.000’—  
przez emisję nowych 20.000 sztuk akcyj po mkp. 10.000'—  imiennej 
wartości i pozwolenia ministerstwa przemysłu i handlu w  porozumieniu 
z ministerstwem skarbu z dnia 8-go marca 1922., N r Sp. O. 178, Spr. 
N. 601, Zarząd Spółki ogłasza niniejszem

' S U B S K R Y P C J Ę
na podwyższony kapitał akcyjny, pod następującymi warunkami:

1) Przedmiotem emisji jest 20.000 sztuk akcyj na okaziciela, nominalnej
wartości po mkp. 10.000’—

2) Posiadaczom akcyj I emisji przysługuje pierwszeństwo do poboru
akcyj nowej emisji w  btosunku 2 akcyj II emisji na jednę akcU 
I emisji.

3) Pozostałe akcje oraz akcje nie rozebrane przez dawnych akcjonar­
juszy na mocy prawa poboru będą przyazielone według uznania 
Zarządu.

4) N a  wypadek nieprzydzielenie akcyj Spółka zwróci wpłacone kwoty
z 8% od dnia wpłaty do dnia zwrotn.

5) Kurs emisyjny dla dotychczasowych akcjonariuszy, wykonujących
swe praw o poboru, wynosi mkp. 12.500'— , dla innych nabywców  
mkp. 28.500’—

6) Przy zgłoszeniu należy uiścić całą cenę kupna wraz z 8®/» od dnia
I-go stycznia 1922 r. do dnia wpłaty.

7) Pod względem udziałów w  zyskach' i praw  przysługujących akcjo-
narjuszom, akcje nowej emisji będą zrównane z akcjami I emisji 
od daty 1 stycznia 1922 r.

8. Do wykonania prawa poboru, oraz uskutecznienia zgłoszeń na 
subskrypcję, ustanawia się te-min do dnia 15-go lipca 1922 r. 
9) Zgłoszenia przyjmuje: Spółka „Potęga* w  Krakowie, ul. Ba­

sztowa 9 oraz Ziemski Bank Kredytowy, fil ja w  Krakowie, ul. Szcze­
pańska 1. i wszystkie oddziały tegoż Bańku. 791

:3E3Ern=3E3E EEn?
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MATUSZEWSKI I Ska
DCM ZBOŻOWY
Aiires dla dapesz: 

Domzbo Poznań * ul. Rycerska 9 Telefonu Nr. 
1882

Zb o że , nasiona, ziemniaki, warzywa,
słoma, siano.

Reklam a jest dźwignią handlu i przemysłu.
Wydawca: w Łastaostwie Polskiei Seółki wasowei K. H o l e k i a .  —  Redaktor naczelny i odnów. Jsa M a t y a s i k .  —  Drukarnia -Głosu Narodu" w Krakowie r>od rareadem Rosiar.a Perka.


